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Z POZNANIA. 


Lwów 5 września. 

W rocznicę Sedanu przybył Wilheim II 
do Poznania. Co to miało znaczyć wobec Pola- 
ków. a przedewszystkiem wobec deputacyi woj- 
ska rosyjskiego, które w wojsku francuskiem u- 
rzędowego ma sojusznika, deputacyi, na prośbę 
cesarza wyprawionej przez cara? Może dostrze- 
żono w° Berlinie ten błąd w ostatniej chwili i 
diatego cesarz z taką uniżonością mówił o carze 
do oficerów rosyjskich. Ale uniżoność tę zapo- 
wiedział wiaśnie (łrażdanin ; ks. Meszczerski 
z góry przepowiadał, że cesarz w Poznaniu wiel- 
oe przymailać się będzie Rosyi, aby ją sobie ująć 
ze strachu przed Anglią, która mu gotowa po- 
krzyżować do gruntu jego politykę zamorską. 
O tej przemowie cesarza do oficerów rosyj- 
skich nie rozpisuje się prasa, a znak to wy- 
mowny. 

Na powitanie burmistrza poznańskiego Wit- 
tinga odpowiedział cesarz dopiero wczoraj przy 
odsłonięciu pomnika swego ojca. Mowca nie chciał 
pamięlać, że cesarz Frydryk był życziiwy dla 
Polaków, że Polacy go szanowali — i wypalił 
oracyę hakatystowską. Trudno siy sprzeczać 
z Wilhelmem II, czy w istocie jest nieprawdą albo 
wręcz kłamstwem to, co mu się tak nazwać spo- 
doba. 

„Tradycye, pamiątki, właściwości szczepowe 
polskie nie mają być sprzątnięte, mogą istnieć 
spokojnie!“ — powiada cesarz, gdy język polski, 
gdy wiara katolicka jest systematycznie prześla- 
dowaną i gdy cesarz zwłaszcza urzędników u- 
pomina, aby bezwarunkowo, bez wahania calej 
postępowali tą wskazaną przez niego drogą. 

Krolestwo pruskie składa się z wielu szcze- 
pów, które są dumne ze swej dawnej  historyi, 
ale to im nie przeszkadza być przedewszystkiem 
dolwymi Prasakami*! Czy tu mowa o Duńczy” 
kach, o Alzatczykach, Lotaryńczykach, czy može 
o Hanowerczykach, Hesach, Nadreńczykach, gdzie 
np. w Akwisgranie zgoła nikt nie chce słyszeć o 
Prusach, choć do nich dość dawno należą?... 
„Teraz ja tu (w Poznaniu) znam tylko Prusa- 


ków!“ — ale dla czegoż na wstępie mówił do- 
bitnie nie o mieście pruskiem, tylko niemiec- 
kiem ? 


To, co cesarz mówił o waśni partyjnej jako 
odwiecznej wadzie niemieckiej, to wyjął jakby ze 
szpalt Beri. Tageblatów, który jednak prawi tak- 
że o „biurokratyzmie*. — Na to, co prawi ce- 
sarz o Niemcach katolickich w poznańskiem, od- 
powie zapewne katolicka prasa niemiecka, która 
już nieraz ten temat poruszała. 

W ogóle wolą cesarza jest, aby w Poznań- 
skiem szło wszystko kursem dotychczasowym, tyl- 
ko ostrzejszym jeszcze — gdy prasa pruska 
wszelkiej barwy politycznej i religijnej, nawet 
półurzędowa, ręce załamuje na widok skutków 
tego kursu. W ogóle zaś wszystko, co Wilhelm 
Il. prawił w swoich dawnych mowach, o pięści 
żelazem opancerzonej, o Hunnach, o oceanach, 
to wszysto z wielką dla Pruso-Niemiec konfuzyą 
i zmarnowaniem grosza skończyło się lub kończy. 
Takaamo będzie z mową malborską, z poznań- 
ską. Czuje to niezawodnie cesarz, gdy w prze- 
mowie swojej do oficerów  rosyjskicb aż Pana 
Boga wzywał na pomoc, aby Rosya po wieki ra- 
czyła przyjaźną okazywać się Hohenzollernom. 


Włościanie jako dzierżawcy. 


Lwów 5 września. 
> Btrajki rolne ustały. Na razie położyło im 
koniec pełne energii wystąpienie władz tam, gdzie 
one przekroczyły granice prawa, a wreszcie mu- 
gial się one skończyć, skoro skończyły się żniwa. 
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Przez chwilę, nieporuszeni, patrzyli na sie- 
bie ciekawie, badając zmiany, jakie czas w ob- 
liczach ich wyryć zdołał, Wreszcie Ira, przypro- 
wadzona do równowagi zachwyconym wzrokiem 
mężczyzny, którego bystrym oczom nie uszedł 
żaden rys znamienny białego obnażonego ramie- 
nia i głowy klasycznej, aż do wykwintnych szcze- 
gółów domowego jej stroju, podniosła się żywo, 
obie wyciągając dłonie. 

— Ty, Alfredzie, tutaj? Własnym uszom 
wierzyć nie chciałem. Co za radość! 

— Gdybym mógł przeczuć, że mnie takie 
czekx przyjęcie, dawno może byłbym wrócił do 
kraju. 

Całował zwolna jej rękę. patrząc z podzi- 
wem w rozpromienione radością rysy młodej 
kobiety. 

Witała go ze wzruszeniem, jak kogoś dro- 
giego, a dawno niewidzianego. Hrabia Haliński 
odczawał to, piękność zaś i radość Iry widocznie 
i jemu rozgrzewały serca. 


MIKOLAJ- LUDWIG 


We Lwowie — Sobota dnia 6 Września 1902. 


GALELA NAR 


Lecz nie są usunięte powody strajku. I nie- 
tylko nie ustaje działalność tych czynników, któ- 
re je wznieciły, ule owszem ieraz dopiero na tle 
zebranych ubiegłego lata doświadczeń prakty- 
cznych, organizują ono raz rozpoczęty rozruch 
na rozszerzoną skalę, starając się najusilniej 
zmienić go w stałą wojnę klasową chło- 
pa z dworem — walkę ruskiego chłopa 
z polskim dworem. 

Sądzę, że w tem położeniu rzeczy powinien 
każdy, komu miły jest spokój społeczny w kraju, 
kto widzi i uznaje całą szkodliwość tych wichrzeń 
socyalistów, którzy w tym wypadku posługują się 
hajdamackiemi hasłami, według sił i możności 
starać się działać uspokajająco i pojednawczo. 

Rozumie się jednak, że wobec wyrafinowa- 
nej, wybornie zorganizowanej i ogromnym apa- 
ratem agitatorów  rozporządzającej działalności 
socyalistów i radykałów ruskich, którzy pracują 
nad utrzymaniem strajków rolnych w permanen- 
cyi — ażeby tę działalność szkodliwą skutecznie 
zwalczać, potrzeba także nie słów, nie małodu- 
sznego oglądania się na żandarmów i starostów, 
ale czynów. 

Artykuły moje, które ogłosiłem w Gazecie 
Narodowej o strajkach rolnych, ściągnęły na 
mnie ze strony Dia zarzut, jakobym judził w 
nich Lachów przeciwko ruskiemu chłopu, cho- 
ciaż taki zarzut jest oczywistem kłamstwem, bo 
nie podburzałem w nich nikogo przeciwko ru- 
skiemu chiopu, tyiko przeciwnie brałem w nich 
ruski lud w obronę przeciwko bezsumiennym wi- 
chrzycielom, którzy dla swojej polityki partyjnej 
wciągają go w awantury, dla niego trwale szko- 
dliwe. Slowo Polskie zrobiło znów ze mnie z po- 
wodu tych artykułów ruskiego Wallenroda. 

Mniejsza o to. 

Najsłuszniejszym jest jednak zarzut, pod- 
niesiony ze strony właśnie zwolenników moich 
dążności, iż brakło tym artykułom  konkluzyi — 
mianowicie nie podałem wniosku pozytywnego, 
jak postępować należy, ażeby trwale stosunki 
pomiędzy dworem a gromadą na Rusi ulepszyć i 
wichrzycielom, którzy spekulują na jaknajwiększe 
rozjątrzenie i zaognienie tych stosunków, zepsuć 
ich roboty? 

Na tak postawione pytanie trudno odpowie- 
dzieć w jednym, a chociażby i w szeregu arty- 
kułów dziennikarskich. Rozprawy na ten te- 
mat godne wą trudu najznakomitszych i najpo- 
ważniejszych znawców. naszych stosunków spo- 
łecznych i kierowników polityki narodowej. 

Ja pozwoliłbym sobie zwrócić tylko ponow- 
nie uwagę na jeden środek zaradczy, który we- 
dług mojego najgłębszego przekonania może sku- 
tecznie przyczynić się we wielu okolicach do sta- 
nowczej poprawy stosunków sąsiedzkich pomię- 
dzy dworem a chatą włościańską. 

Zaśrodek taki uważam upo- 
wszechnienie dzierżawy grun- 
tów dworskich włościan om. 

W nowszych czasach bardzo wiele wojuje 
się u nas hasłem parcelacyi. Proiteguje się banki 
parcelacyjne, i jak grzyby po deszczu wyrastają 
dobrodzieje, którzy ofiarują swoje usługi do par- 
celowania obszarów dworskich. 

Co do mnie — wyznaję szczerze, że tylko 
w bardzo wyjątkowych wypadkach uważam par- 
celacyę za rzecz dobrą, 

Inna to rzecz dopuszczania włościan na ob- 
szary dworske jako dzierzawców. 

Wydzierzawienie bowiem nie niweczy ob- 
szaru dworskiego, nie rozbija go, jak go rozbija 
na zawsze parcelacya. Owszem przeciwnie — 
ono utrzymuje w całej pełni dwór na wsi na 
tem stanowisku, jakie on zdobył sobie od wie- 
ków, jako pierwszorzędnego znaczenia posteru- 
nek narodowy i kultury europejskiej u nas na 
wsi. Włościanin natomiast jako dzierzawca roz- 
szerza swoje gospodarstwo, dochodzi szybko do 
dobrobytu, z dobrobytem budzą się w nim 
wszystkie szlachetniejsze instynkta i pragnienia, 
przygniecione teraz nędzą i ciemnotą. Staje się 
obywatelem, w najlepszem znaczeniu tego wyra- 
zu, dobrym sąsiadem dawnego „obywatela“ sie- 
dzącego we dworze, z którym wiąże go łączność 
materyalnego interesu. - 

Włościanin może więcej płacić za dzierża- 
wę gruntów, jak ktokolwiek bądź inny, bo ma 
obrobienie tańsze — gdy dwór oddając swe ła- 
ny włościanom w dzierżawę, pozbywa się tak 


— Droga kuzynko — zaczął. 

— Cóż za ceremonialna nazwa — prze- 
rwała z oburzeniem. 

— A więc skoro pozwalasz, droga Iro, 
wracam do praw dawnych. Ze nie śmiałem tego 
sam uczynić, nic dziwnego. Wszak wyjeżdżając 
z kraju, pozostawiłem cię wdzięcznym podlot- 
kiem zaledwo, dziś zaś zastaję nietylko kobietą 
skończoną, leez Żoną nieznanego mi człowieka. 

— I matką ślicznego syna — uzupełniła 
z dumą, 

-- Ten zachwyt naiwny a szczery dla wła- 
snego dziecka tem więcej nadaje ci uroku w mych 
oczach. Nie dziw się jednak, iż w podobnych 
warunkach nie śmiałem nawet ja, zapomniany 
może krewny, u drzwi się twoich meldować. 

Biała ręka Iry wyciągnęła się ponownie ku 
niemu. 

— Nie zapomina się tego, który przez dłu- 
gie a drogie dla każdego lata pierwszej młodości 
był mi bratem oddanym. 

— Jednak manją włóczęgi pociągnięty, nie 
umiał pozostać nina wtedy, gdy dorosłszy po- 
trzebowałaś go może. 

— Tak.. w chwilach, kiedy małżeństwo 
moje rozstrzygane było, brakło mi ciebie, Alfre- 
dzie, brakło bardzo nieraz. 

Głowa jej smutno ku piersiom się po- 
chyliła. 

Trwało to sekundę tylko. W obawie, aby 
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draźliwej kwestyi robotniczej, i w ogóle koszta 
administracyi może zredukować do minimum. 
Do szeregu rozmaitych pomysłów i wnio- 
sków jakie wyłoniły się wskutek wybuchu kwe- 
styi robotniczej agrarnej w możliwie najszkodli- 
wszej formie — zwracam niniejszem uwagę na 
upowszechnienie dzierżawy gruntów dworskich 
włościanom, zamiast utrzymywania ich we wła- 
snym zarządzie przez właściciela, co aż nazbyt 
często jego siły finansowe przechodzi. 
Zastrzegam sobie jeszcze głos dla bliższego 
uzasadnienia a ewentualnie dla obrony tego 
wniosku. Teofil Merunowicz. 


Sprawy zagraniczne. 


Kolej Saharska 
pod względem militarnym. 


Cały świat polityczny pilnie śledzi przebieg 
wypadków w Afryce środkowej, tam bowiem 
cięży cała waga antagonizmu między spornemi 
dość często już teraz interesami Francyi i Angii, 
jak w Indyach i Persyi, między interesami An- 
glii i Rosyi. Prasa angielska obecnie bardzo ży- 
wo zajmuje się stosunkiem angło-francuzkim, a 
szczególnie francuzkim projektem zbudowania 
kolei w poprzek Sahary. Dawniej Anglicy nie 
przykładali wielkiego znaczenia do tej sprawy, 
uważając projekt jako wątpliwy, a ostatecznie 
wcale nieszkodliwy dla nich, skoro główny cel 
kolei był ekonomiczny. Teraz jednak widocznie 
rząd francuzki zajął się całkiem seryo tą sprawą, 
a nadto ukazuje się, że będzie to kolej przewa- 
żnie strategiczna, z czem dopiero teraz odzywa- 
ją się Francuzi. 

Kolonie francuzkie w Afryce zachodniej 
i nad rzeką Kongo nie są ze sobą żadnemi ko- 
munikacyami połączone; mogą być snadno przez 
Anglików od Atlantyku zaatakowane, i w razie 
pobicia fioty francuzkiej zagarnięte. I jakkolwiek 
wyższość floty angielskiej nad francuzką wcale 
jeszcze nie jest pewną, to jednak mocą swojej 
liczby marynarka angielska mogłaby przeszkodzić 
wylądowaniu posiłków fraucuzkich w Afryce za- 
chodniej. W takim razie byłyby wspaniałe posia- 
dłości Francyi nad Kongiem i nad jeziorem Czad 
całkiem bezbronne i wydane Anglikom na pastwę 
až do sprowadzenia armii posiłkowej drogą lą- 
dową. 

Rzecz jasna zaś, że przez Saharę wojska 
francuskie albo zgoła nie mogłyby pieszo nadcią- 
gnąć do środka Afryki, a z pewnością na czasby 
nie zdążyły. Niema przetó innej rady. jak tylko 
zespolić olbrzymie przestwory między Algieryą a 
Kongiem lub Nigrem. Już przed r. 1860 myśleli 
Francuzi o połączeniu kolejowem Algieru z Tim- 
buktem i jeziorem Czad (Tsad). Ale jeszcze we 
dwadzieścia lat potem prace badaczy francuzkich 
nie postąpiły poza studya wstępne, a tragiczny 
koniec pułkownika Fiattersa, zabitego przez pu- 
stynne plemiona Tuaregów nie mógł pomyślnie 
wróżyć trudnemu przedsiębiorstwu. 

Istniały zresztą dwa projekty kolejowe: 
Biskra (na południu Algieryi)-Timbuktu i Biskra 
Czad i było wątpliwem, który kierunek najlepiej 
odpowiadał celowi i miał widoki pomyślniejsze. 
Prace przygotowawcze prowadzono jednak w obu 
kierunkach, i chodziło iuż tylko o decyzyę osta- 
teczną, który z nich obrać. 

Decyzya zapadła dopiero zeszłego roku, gdy 
zwycięzki pochód misyi Foureau-Lamy i zajęcie 
oaz Tuat, Gurara i Tidikelt po raz pierwszy zła- 
mały twardy opór wojowniczych Tuaregów i 
niebezpieczna: dotychczas droga do Czadu wydała 
się wolną. Wybrano więc ten kierunek, a zarzu- 
cono kierunek zachodni ku Timbuktowi z powo- 
du, że Algerya i Senegambia same obronić się 
zdołają, podczas gdy sięgające aż do jeziora Czad 
i dalej poza nie Kongo francuskie bezpośredniej 
wymaga obrony. 

Tak więc po raz pierwszy wyznali Francu- 
zi, że chodzi o kolej przez Sahsrę dla celów a- 
taku i obrony i że w tym duchu ma być z ca- 
łym pospiechem zbudowaną. A że konsorcyom 
prywatnym chodziłoby głównie o ruch handlowy,| 
ma być całe wykonanie poruczone ministerstwu 
kolonij. Chodzi zaś o obwarowanie trasy kolejo- 
wej przeciw napadom Tuaregów i przeciw zasypa- 
niu go burzami piasków; roboty posuwać się 


słów jej nie wziął za wymówkę, odepnała wspo- 
mnienie i żywo podnosząc piękne, płomienne swe 
oczy, z radością utkwiła je w przybyłym. 

Hrabia Alfred Haliński zwykł był nietylko 
pociągać, lecz przykuwać do siebie spojrzenia. 
Typ na wskróś polski i rasowy, miał on w wy- 
smukłej postawie i w każdym ruchu cechę wiel- 
kiego pana, arystokraty z urodzenia, wychowa- 
nia i nawyknień. 

Wysokie czoło i siwe rozumne oczy mó- 
wiły o inteligencyi; nos prosty i wąs jasny, du- 
ży, odsłaniający kształtne usta, składały się na 
powierzchowność nietyle piękną  regularnością 
rysów, ile pociągającą wyrazem siły i prawości. 
Żadnej pozy, Żadnej kokieteryi; pełna nietylko 
wykwintu, lecz i pełna prostoty elegancya stroju, 
oraz bardzo delikatne, długie i wązkie, jak u ko- 
biety, piękne ręce. 

Te dłonie świadczące, iż w rodzinie jego 
od wieków pracy ciężkiej nie znano, oraz bujne 
wąsy. jaśniejsze o kilka cieni od krótko przy- 
strzyżonych włosów, były szczegółem  najcha- 
rakterystyczniejszym w powierzchowności Ha- 
lińskiego. 

Ira patrzyła na niego ze wzrastającą przy- 
jemnością. Tak dawno, dawno nie miała tu ni- 
kogo ze swoich. 

Była to pierwsza, blizka jej krwią, uro- 
dzeniem i tradycyami istota; patrząc też na nią 
zrozumiała silniej, niż kiedykolwiek, jaką moc 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administracyś „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein % Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 
1v — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachi.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 38; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII. Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Raasenstein 
% Vogler i G. L. Daube & Comp; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drcbnym dru- 
kiem lub jego miejsce i0 et, Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Gitewy Publi- 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondeneceya 3 ct. od WyTarn. 


będą naprzód dopiero, gdy to, co już wykonane 
należycie obwarowanem będzie. 

Kiedy w takim składzie rzeczy cała budowa 
wykończoną zostanie, ile wyniosą koszia, i czy 
będzie można z głównego punktu strategicznego, 
złączyć się z Agadem, cztery dni drogi do jeziora 
Czad — to są pytania, na które odpowiedzieć 
już dzisiaj trudno, a które rzucają światło na 
mozolność olbrzymiego przedsięwzięcia. 

Długość kolei wynosi 48,000 kilometrów (??) 
czas budowy liczą na sześć lat, a koszta 250 mi- 
lionów franków, ale zapewne jeszcze jakie sto 
milionów wypadnie dołożyć. 

Anglicy doskonale rozumieją, jaki olbrzymi 
wpływ wykonanie tego projektu wywarłoby na 
wszystkie stosunki Afryki zachodniej i środko- 
wej. Sądząc atoli, że wykonanie powstrzymają 
trzy czynniki: przyreda pustyni, rozbójnicy Tu- 
aregowie i blizkość angielskich posiadiości nad Ni- 
grem. Ale czy te dwa ostatnie czynniki dopiszą 
życzeniom angielskim, to rzecz wielce wątpliwa. 


U Serbów łużyckich. 


Berlin 5 września. 

Wielkiej niemieckiej ojczyznie groz! nowe 
niebezpieczeństwo. Serbowie  łużyccy, zwani 
„Wendami* przez Niemców, poczynają się ru- 
szać. Jest ich już tylko nie wielu, ogółem mniej 
więcej 150.000. Z wielkiego szczepu, który nie- 
gdyś zajmował znaczne przestrzenie między Odrą 
i Łabą. pozostały tylko rojedyncze wyspy wzdłuż 
Szprei, w Brandenburgii, prowincyi saskiej, kró 
lsstwie saskiem i na doinym Slązku. Resztę wy- 
tępili lub wchłonęli Niemcy. Dla tych resztek, 
które w dodatku podzieliły się na dwa obozy, 
nie utrzymujące ze sobą prawie żadnych stosun- 
ków, katolicki i protestańcki, dzisiejsi panowie 
kraju mają pewne sympatye. Nie tylko nie sta- 
rają się o ich wytępienie, lecz nawet ot: czają ich 
swą opieką, pozwalają im utrzymywać własne 
szkoły i odprawiać nabożeństwa w języku ojczy: 
stym. Oszczędzają ich mniej więcej z tej samej 
przyczyny, dla której pielęgnują troskliwie parę 
żubrów w berlińskim ogrodzie zoologicznym : ja- 
ko rzadkie już teraz okazy wymierającoj rasy. 
Zresztą nie wiele o nich wiedzą, chyba tyle, że 
dostarczają mamek i piastunek dla arystokracyi 
społecznej, Można spotkać je na wszystkich wię- 
kszych ulicach Berlina; rosłe, tęgie kobiety, bar- 
dzo miernej urody w starym, malowniczym stroju 
narodowym. 

Ten wymierający lud stał się nagle „gro- 
żnym“ dla państwa. Dotąd Serbowie łużyccy 
niemczyli się coraz więcej, liczba ich malała przy 
każdym spisie ludności, i zdawało się, że mimo 
opieki, za kilkadziesiąt lat Berlińczycy tylko z 
podobizn woskowych w panoptikum Castana będą 
znali swoich protoplastów słowiańskich i założy- 
cieli swego grodu. 

Tymczasem Tagbl. Rundschau dowiaduje 
się o strasznym fakcie, że w powiecie Hoygers- 
werda, zdaje się w prowincyi saskiej, utworzyło 
sie towarzystwo studentów łużyckich i urządziło 
zabawę, na którą przybyło także kilku Czechów. 
Zabawa była tylko pozorem, w rzeczywistości 
chodziło o rozbudzenie uczuć narodowych wśród 
niemceżących się Łużyczan. Wygłaszano gorące 
mowy, śpiewano hymn narodowy; wzywano do 
pielęgnowania języka ojczystego. 

„Jeszcze kilka takich zebrań — powiada 
T. Rwndschaw — a wkrótce ta niewinna radość 
zmieni się w nienawiść do Niemców. Już dziś 
znajdują się zapaleńcy, którzy powiadają otwar- 
cie, że Wendowie powinni połączyć się z Cze- 
chami i utworzyć wielkie państwo słowiańskie. 
Również żądają Wendowie, za przykładem Pola- 
ków, żeby poczta przyjmowała listy z wendyj- 
skiemi adresami“, 

Jakkolwiek brzmi to śmiesznie, Niemcy 
wcale nie na żarty zaniepokoili się tym pojedyn- 
(czym objawem budzącego się ruchu narodowego 
u Serbów łużyckich. Półurzędowy organ hakaty- 
stów poznańskich widzi już nad Spreą, tuż pod 
samym Berlinem ruch, niemniej groźny dia pań- 
stwa od polskiego na Górnym Slązku i wzywa 
do przedsięwzięcia zawczasu środka obrony: 

„Jakkolwiek musimy wyrazić zadowolenie 
— pisze ten Posen. Tagebl — że policya dozo- 
rowała ową zabawę, to jednak nie możemy po- 


posiadają węzły rodzinne i jak trudno na obcy 
pień je przeszczepić. 

Przysunęła własną ręką do kominka fotel 
secesyjny, w ramę z seledynowego pluszu ujęty, 
a gdy Haliński zajął naprzeciw niej miejsce, 
w tem samem fantastycznem oświetleniu ogni- 
ska, zapytała uprzejmie : 

— Pamiętam, że lubiłeś dawniej herbatę, 
przezemnie nalewaną; może pozwolisz podać ją 
teraz ? 

— Ależ i owszem; wdzięczny ci będę. Her- 
bata, piękna kobieta, w takiem uroczem  tea- 
gown i kominek, to razem rozkoszne połą- 
czenie. 


Pani Korska dotknęła dzwonka. 

— Proszę o herbatę — rozkazała służące- 
mu — i zastrzegam, że nie ma mnie dziś w do- 
mu dla nikogo. stanowczo. 

— Dziękuję — mówił Haliński, śledzący 
bacznie każdy rys jej i ruch każdy. Pochyliwszy 
się zaś ku niej, dodał, jak gdyby stwierdzając 
fakt przed chwilą zbadany: 

— Czy wiesz, Iro, o tem, że jesteś niepo- 
Bpolicie piękna ?... 

Uśmiechnęła się obojętnie. 

— Aa, mówiono ci to ża często widać. 

— Tyle mamy rzeczy do powiedzenia so- 
bie! Z tobą więc wolałabym o innych gawędzić 
przedmiotach — brzmiała wymijająca odpowiedź, 

Przerwano im rozmowę wniesieniem zasta- 


z = a 


zbyć się obawy, że środek ten nie wystarczy. 
Trzeba będzie przedsięwziąć inne środki, żeby 
tu nie powtórzyło się to samo, co na Górnym 
Slązku, gdzie przed niewielu laty nikt jeszcze 
nie wiedział o ruchu polskim, który dziś stał się 
niebezpiecznym“. í 

Biedni ci Niemcy. Skoro taki jeden znak 
życia u wymierającego szczepu Šerbów zachod- 
nich napawa ich obawą, można sobie wyobrazić, 
jak niepokoi ich rozwój iudu polskiego. 


Mont Pelée we Lwowie. 


Nie obawiajcie się! Straszny ten wulkan 
nie przybył do nas i nie przybędzie, ma on po- 
dobno jeszcze wiele niestety do czynienia na 
Martynice. Ale od paru tygodni przysyła nam co 
wieczora swoje bilety wizytowe w postaci zórz 
nadzwyczajnych, piękniejsze od wszelkich „po- 
cztówek* najpyszniej kolorowanych. A już tak 
pięknego widoku jak wczoraj, jeszcześmy nie 
mieli. Zazwyczaj, jeżeli niebo jest całkiem czyste, 
czerwienią się przez niespełna kwadrans opary 
i pyły leżące tuż nad widnokręgiem; trochę dłu- 
żej trwają płomienie, jeżeli nad zachodem ciągną 
się smugi obłoków. Ale potem jaśnieje czasami 
zorza biała, posiępująca za idącem poniżej wi- 
dnokręgu słońcem ; i pyszny bywa widok. takiej 
zorzy w Janowie w porze o krótkich nocach. 

Qd paru tygodni występuje po zachodzie 
słońca coraz wybitniej zorza nie biała, ale poma- 
rańczowo czerwona, i trwa bardzo diugo. Spo- 
strzeżeno to i w Niemczech, a zwłaszcza zwraca 
uwagę silnie czerwona smuga odbijającą się już 
po wygaśnięciu zorzy zwyczajnej. Wczoraj obser- 
wowaliśmy to wiadome nam już zresztą zjawi- 
sko, z parku Łyczakowskiego. Słońce zaszło 
wczoraj o godzinie 6 m, 28, więc najdalej o trzy 
kwadranse na siódmą powinna była zejść z wi- 
dnokręgu czerwoność zachodu. Tuż nad oparami 
i pyłem widnokręgu ciągnęło się długie pasmo 
przerywanego obłoku dość wąskiego, zapłonione 
barwami zachodu siońca. Ale ponad nim jaśnieją 
brudnawe blaski od południowego zachodu do 
północnego wschodu sięgające aż do zenitu. Na 
tem tle występuje cudna piramida zorzy białej 
— ale żagiew czerwona na dole nie ustaje, 
owszem coraz silniej świeci w obłoku. 

Wreszcie pełznie zorza biaława, aile nato- 
miast z płonącego ciągle i posuwającego się nad 
widokrąg pasma obłoku wystrzelają dwa szero- 
kie promienie czerwone — jeden, szerszy nad 
dworcem kolejowym ku Biłohorszczy, drugi nad 
Hołoskiem, i od nich ciągle goreje obłok, choć 
już przed kwadransem powinien byl nastać 
zmierzch zupełny. Owe dwa promienie ciągle 
świecą, tylko się przykrócają i brudnieją. Dopie- 
ro o godzinie pół do ósmej, a więc przeszło w 
godzinę po zachodzie słońca całkiem  przybladł 
promień nad Hołoskiem, w kwadrans później ów 
nad Biłohorszczą, ale dopiero o godz. ósmej, 
całkiem zeszarzał obłok, zgasło przecudne wido- 
wisko, i niebo przybrało zwyczajną barwę. 

Niemieccy uczeni sądzą, że widowisko jest 
dziełem pyłu, który się z wulkanu Mont Pelée 
uniósł bardzo wysoko w aimosferę i aż w te 
strony przywędrował Tak samo było w r. 1884 
w parę miesięcy po straszliwym wybuchu wul- 
kanu Krakatoa przy brzegach Jawy, i jeszcze te- 
raz czasami, bardzo późno po zachudzie słońca 
zjawia się w wysokości niezmiernej obłok świe- 
tlisty — resztki pyłów wyrzuconych ongi przez 
Krakatoę. 

Mówiliśmy powyżej o dwóch promieniach 
odrębnych; rozchodziły się one, jeden ku połu- 
dniowi, drugi ku północy, ale było to tylko złu- 
dzenie optyczne; w istocie oba one szły równo- 
legle. Zapewne więc idą dwa odrębne pasma, 
i ów nad Biłohorszczą szedł może wyżej od o- 
wego nad Hołoskiem, bo znacznie dłużej świecił, 
dłużej trafiały go blaski słońca. Zapewne i dzi- 
siaj a może jeszcze nieraz powtórzy się, choć 
może w odmiennej formie, to przepyszne wi- 
dowisko. 


E T E o in R O A o 


wy. Za chwilę, pozostawieni sobie, siedzieli przed 
kominkiem, przedzieleni tylko maleńkim -stolicz- 
kiem, na którym filiżanki saskie walczyły wy- 
kwiniem swym o lepsze z filigranowemi koszami 
srebrnemi do ciast i cukru. 

Hrabia Haliński patrzył w milczeniu na śli- 
czne ręee Iry, rozlewające herbatę. Te ręce były 
rysem rodzinnym, wspólnym im obojgu. O tyle 
rzeczy chciał ją pytać, iż narazie nie próbował 
zacząć od niczego, rozkoszując się samym jej 
widokiem. 

— Powiedz mi, Alfredzie — zaczęła pier- 
wsza, zająwszy dawne swe miejscie — oo cię 
trzymało tak długo poza granicami kraju? 

— Kalectwo moralne, moja droga. 

—? 

— Oczy twoje pytają ze zdumieniem, co to 
znaczy? Wstyd przyznać, ale na jasno postawio- 
ną kwestyę mogę tylko szczerą dać odpowiedź. 
Poza granicami kraju trzymało mnie kalectwo 
moralne, rodzaj choroby, oddawna przez naa no- 
szonej, a którą Płoszowski ujawnił dopiero. Nie- 
ostrożność, z jaką ten pan bawił się w pisanie 
nader szczegółowego dziennika, pomogła społe- 
cznym psychyatrom do postawienia i publicznego 
ogłoszenia dyagnozy cierpienia, które przez ata- 
wizm na wielu z nas spada. Obecnie więc, jako 
dokładnie przez specyalistów zbadane, nosi na 
sobie kartkę z napisem improduciivttć slave. 

(Ciąg dal. nast). 


Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole, 


kalosze, rękawiczki. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 6. Września 1402 Nr. 224. 


Z izby sądowej. 


(Tragicena pomyłka). 
Lwów 5 września. 

Wczorajszą rozprawę popołudniową zajęło 
dalsze przesłuchiwanie świadków. 

Św. Ksiądz Mikołaj Kochański, katecheta 
szkoły wydziałowej, zeznaje, że w grudniu prze- 
szłego roku opowiadał mu śp. Waluszewski, | 
że dyrektor Gottlieb wypędził go raz z kantyny. 
rzeźni i groził mu: „czekaj pan, ja pana na 


Sw. Antoni Gorgosz, urzędnik wydziału‘ 
krajcwego, słyszał także z ust śp. Waluszewskie- 
go, że dyrektor Gottlieb wypędził go raz z kan- 
tyny za to, że tam śpiewał i przytem gro- 

u. 

Sw. Gotttieb Müller, dozorca budynków 
rzeźni miejskiej cpowiada szeroko o sto :unkach 
bezpieczeństwa a raczej niebezpieczeństwa, jakie 
panują w rzeźni. Dyrektorowi grozili rzeźnicy 
często. Raz przystawii ktoś nawet w nocy dra- 
binę do okna mieszkania dyrektora, co tegoż mo- 
cno przestraszyło. Kto i jak groził dyrektorowi 
nie wie, w ogóle jednak stosunki między rze- 
źnikami a dyrekiorem, były mocno naprężone i 
z tego powodu panowała w rzeźni ciężka atmo- 
sfera, jakby ciągle grożącego jakiegoś niebezpie- 
czeńsi wa. 

Św. Jan Żebracki, znajdował się w kry- 
tycznym czasie na ulicy niedaleko Waluszew- 
skiego i Tymcia. Rozmawiali ze sobą, poznał 
ich też po głosie. Nagle zawołał ktoś w odległo- 
ści około dwudziestu kroków: „Czy panowie na 
mnie?“ — Na to Waluszewski odpowiedział : 
„My nie na pana* — zaledwie jednak to wy- 
powiedział padł strzał i Wuluszewski upadł na 
ziemię. 

Św. Stanisław Mazur, kapral policyi, opisu- 
je zachowanie się oskarżonego na strażnicy poli- 
cyjnej, na którą Gottlieb przybiegł natychmiast 
po spełnieniu zabójstwa. Był on wtedy bardzo 
przestraszony. 

Wobec tego, źe jedyny naoczny świadek 
calego zajścia, Tymcio, odbywa obecnie służbę 
wojskową, a odpowiedzi na wyzywające go do 
rozprawy telegramy sąd jeszcze nie otrzymał, od- 
roczył przewodniczący rozprawę do dziś 9 godzi 
My rano. 

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozprawie, 
przewodniczący skonstatowawszy, że świadek 
naoczny krytycznej chwili, Tymvio, odbywający 
obecnie ćwiczenia wojskowe, dotychczas do Lwo- 
wa nie przybył — odroczył rozprawę do po 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 5. Wraseśwta 1902. 


Kalendarzyk. 
W sobotę 6 września Zacharyasza Pr. — Gr. kat. 
Ewtychia. — Kal słow. Drogowita. 
Wschód słońca 6-31, zachód 6-25. 
W niedzielę 7 września Reginy — Gr. kat. War 
fołomeja. — Kal słow. Domosława. 
schód słońca 532, zachód 6:28. 
W poniedziałek 8 września Narćdzenie NMP. — 
kat. Adriana — Kal słow. Rodosława. 
Wschód słońca 5'3p, zachód 620. 


Gr. 


— Cesarz w towarzystwie arcyks. Rajnera 
przybył dziś rano z Poli i udał się do Schön- 
brunnu. 

JE. Apolinary Jaworski, prezes Koła polskie- 
go, bawi we Lwowie. 
Mienowania. Minister oświaty zamianował 
katecnetę w seminarynm naucz. żeńskiem we Liwo- 
wie ks. Walentego Wolcza dyrektorem tego zakła 
du, nauczyciela szkoły realnej w Tarnowie dra 
Maksymiliana Schoenetta nauczycielem szkeły han- 
dlowej we Lwowie, a nauczyciela głównego semi- 
naryum naucz. w Stanisławowie dra Michała Ko- 
ciubę nuuczycielem głównym w sem naucz. we 
Lwowie. 
Mianowanła w szkołach średnich. Krajowa 
rada szkolna zamianowała zastępcami nauczycieli : 
S. Majewskiego i A. Górskiego w gimn. w Dro- 
hobycau: Al. Medyńskiego + III gimn. we Lwo- 
wie, St. Rossowskiego, Wł Zdeńka, Seyfarta i J. 
Kamińskiego w IV gimn. we Lwowie, J. Szczyr- 
skiego w V gimn. we Lwowie, L. Schneidra w IV 
gimn. we Lwowie, Ant Borzemskiego w gimn. w 
Nowym Sączu, J. Bylczyńskiago w szkole real. we 
Lwowie, Ed. Wierzbickiego w gimn. I w Koło 
myi, G. Demczuka w gimn. Franciszka Józefa w 
Tarnopolu. 

Przeniosła zastępców nauczycieli: E. Zarębę 
z V gimn. do II gimn. we Lwowie, B. Starzeckie- 
go z gimn. w Drohobyczu do gimn. w Samborze, 
J. Witoszyńskiego z gimn. akademickiego we Liwo- 
wie do II gimn. w Przemyślu, A. Chomyka z gim. 
w Brzeżanach do gimn. Franciszka Józefa w Tar- 
nopolu. 


Milanowania w szkołach ludowych. Rada 
szkolna krajowa zamianowała: ŒE. Dierla nanoz. 
kier., J. Starakównę naucz. star. w Jaryczowie 
nowym, J. Piękosia naucz. star. w Sokołowie, P. 
Piękosiową naucz. star., S. Czerkawską naucz. 
mł. w Sokołowie, M. Dozorskiego naucz. kier., Al. 
Dozorską naucz. mł. w Pójle, J. Wanuta naucz, 
kier, W. Antoniewicza naucz. star. w Krośnie, E 
Falkiewicza nauoz. star., L. Kopycińskiego nauoz. 
ml., J. Grodzickiego naucz. ml., L. Peszkowskiego 
naucz. kier., J. Gincla i S. Syca naucz. star., K. 
Salustowicza naucz. mł., S. Lebedyńskiego naucz. 
ml, R. Markiewiczównę naucz kier., L. Wochową 
naucz. kier, J. Smieszkową i M. Latinikównę 
nacz. star., S. Łopuszańską nancz. mł. Z. Kopa- 
czównę naucz. star., F. Blochową naucz, star., C. 
Rosenberżankę naucz. mł, W.  Estreicherównę 
naucz. młod. wszystkich w Krakowie, J. Bara- 
baschómnę naucz. star., Z. Poppi naucz. młod, 
w Lipniku; J. Kusibiankę uaucz. mł. w Żmigro- 
dzie, A. Stankiewicza naucz, kier, H. Stankiewi- 
ozową naucz. mł. w Wolkowie. 


Z kolei państwowych. Minister kolei żela- 
znych przeniósł p. Bernardta Maksa rewidenta ze 
Lwowa do Wiednia, a p. IKokosińskiego Franciszka 
asystenta z Wiednia do Lwowa, B. Rosthal zamia 
nowany zoatał asystentem budownictwa dla Sta. 
nisiawowa. 

Fałszywe noty I0 koronowe pojawiły się 
na Węgrzech. Falsyfikaty te sporządzono na pa- 
pierze welinowym w drodze reprodukcyi fotografi- 
cznej ; obraz na nich występuje silnie, podczas gdy 
druk jest niewyrażny. Słówko „Serie* i należący 
do tego uumer wpisano czerwonym atramentem, 
Czerwone numera (na stronie węgierskiej) począ- 
tkowo bronzowawo-fioletowe, przepisano następnie 
czerwonym atramentem. Jedną taką sztnkę dobrze 
udałą zdołano wymieniać w budapeszteńskim urzę- 
dsie pocztowym. Większa liczba ma kursować w 
Węgrzech. 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa odbyła wczoraj dość inte- 
resujące posieczerie. Wiceprez. Michalski otwo- 


rzywszy posiedzenie, poświęcii gorące wspomnienie 
pośmiertne Henrykowi oiemiradzkiemu. P. Skle- 
piński podniósł kwestyę braka szkół we Lwowie, 
skarzył się na przepełnienie w szkołach, zwłaszcza 
żeńskich i domagał się otworzenia nowych klas, 
P. Hadeco wygłosił teraz długą mowę, która miała 
jbyć społeczną, a była tylko inwektywą na policyę 
lwowską i postawił dwa wnioski. Pierwszy wnio- 
sek domagał się, by prezydyum miasta poczyniło 
kroki przygotowawcze, aby we Lwowie zniesioną 
została policya rządowa, a wprowadzoną była po- 
licya miejska, dalej, by użyło swego wpływu, aby 
ze Lwowa przeniesione zostały pułki obcoplemienne 
gdzie indziej, a w ich miejsce stały tataj załogą! 
pułki krajowe, oraz, aby prezydyum postarało się, 
o zaopiekowanie rodzinami zabitych i cięśko ran- 
nych z ostatnich rozruchów robotnicsych. W dra- 
gim wniosku nagłym upraszał, by prezydynm mia- 
sta starało się skłonić przedsiębiorców budowla- 
nych do przestrzegania warunków ugody zawartej 
w dniu 4 czerwca b. r. Nagłość drugiego wniosku 
odrzucono, wobec czego tak pierwswy, jak i drugi 
wniosek p. Hudeca będzie regulaminowo trak- 
towany. 

R. Czarneski poparł petycyę Łyczakowian o 
rozszerzenie targu przy ul. Słodowej a r. prof. Cie- 
sielski wniósł interpelacyę : co uczyniono w spra- 
wie zaprowadzenia 
Lwowie i otrzymał uspokajającą odpowiedż se stro- 
ny wiceprezydenta, 

Miano przystąpić do wyborów do rozmaitych 
specyalnych komisyj miejskich. Komisya matka 
przedłożyia propozycye. Przeciw tym  propozy- 
cyom powstała ostra opozycya. Przemawiało 18 
mowców. Dr. Dulęba zarzucił że komisya matka 
powołuje do komisyi sam;ch t. z. wpływowych 
rednych. Przeciw takiemu systemowi protekcyjne- 
mu i przeciw rządom kliki występowało wielu 
mowców. Wreszcie zgodzono się na to, by wybory 
odroczyć i aby komisya matka wygotowała tym- 
czasem inne propozycye. Wybrano tylko trzy ko- 
misye : dla domu sierót, dla zakładu św. Łazarza 
i dla domu ubogich i na tem, przed przystąpie- 
niem do właściwego porządku dzieanego, posiedzenie 
odroczono. 

Kursorami nazywają się urzędownie. Cała 
chmara uwija się ich teras po Lwowie. Mają na; 
kolnierzach jasno zielone naszywki, a na głowach: 
czapki urzędowe. Są to wysłańcy nawokreowa- 
nego rządowego biura egzekucyjnego we [Iuwowie, 
roznoszący karty upominające. Jak wrony swojem 
zjawiskiem i krakaniem zwiastują zimę, tak oni 
zwiastują ludności lwowskiej, co ją czeka. Są 
zresztą bardzo graeczni i przejęci „ważnością Þa- 
wałków *, które roznoszą. Doręczają je żywym, a 
starają się doręczać i umarłym, bo i dla takich 
mają karty upominające. W ostatecznym razie do- 
ręczają koau bądż, byle doręczyć. Doręczają także 
klasyczne kawałki. Np. doręczyli jednemu „osobni- 
kowi“ kartę upominającą za zaległy za II kwar- 
tał 1902 i dawniejsze czasy podatek gruntowy, 
chociaż ten „opodatkowany* ma tyle gruatu, ile w 
wazonku na oknie. Ten, który otrzymał tę kartę, 
przedłożył ją w naszej redakcyi do dyspozycyi 
Administracyi podatków (— nie przyjęliśmy jednak 
tego komisu —), ponieważ, jak mówił, odpisywać 
Administracyi podatkowej jest bezcelowem, czego 
dowodem owe krocie rekursów bez odpowiedzi. Po- 
nieważ jednak Administracya podatków grozi, że 
swą zaległość ściągnie drogą sprzedaży jego nie- 
ruchomego majątku, przypuszczać można, że tego, 
za który ów podatek wymierzono, więc „opodatko- 
wany* zgadza się na to, a ośmiela się tylko pro- 
sió o przysłanie nadwyżki, jaką Administracya po: 
datkowa uzyska ze sprzedaży tego nieruchomego 
majątku; wynaleźć jednak tę nieruchomość będzie 
musiała sams Adwinistracya podatków. To także 
kawałok. 

Wyścigi słowiańskie oibędą się na torze 
cyklistów w niedzielę i w poniedziałek 7 i 8 bm. 
W pierwszym dniu będzie 7 biegów w drugim 6. 
Z izby sądowej. Rozprawa przeciw włościa. 
nom z Ostrowa, oskarzonych o zbrodnię gwałtu 
publicznego, spe nionego podozas strajku rolnego, 
dobiega końca, Dziś rano przesłuchano resztę 
świadków, a w południe rozpoczęły się wywody 
prokuratora i obrońców. (Obrońca dr. Kost Lewicki 
chciał koniecznie wykazać, Że strajk nie miał ża- 
dnego podkładu narodowościowego lub politycznego, 
leca wywody jego zupełnie się mu nie udały. 


Kronika krajowa. 
Znowu wypadek kolejowy. Ze Stanisława te- 


legrafują: Podczas przesuwania wozów towarowych 
przy pociągu nr. 3952, zdążającym do Kołomyi, 
wykoleiła się na stacyi Horodenka-miasto dziś około 
godziny 6'80 rano maszyna pociągu z powodu nie- 
należytego ustawienia zwrotnicy, Wskutek tego wy- 
padku pociąg ten apóźnił się około 3 godziny. 
Z ludzi nikt nie odniósł obrażenia, Dochodzenie 
wdrożono. 

Biały lis. Zowiec podaje, że w miesiącu sierp- 
niu w rewirze Strzyżowa zabito bialego lisa, Jest 
to niezmiernie rzadki u nas okaz tego zwierzęcia, 
powszechnego w krajach podbiegunowych. 


Zatrucie grzybami. Z Drohowyża donoszą, 
Magazynier tutejszego zakładu sierót hr. Skarbka, 
nazwiskiem Zambelli, żonaty, ojciec 8 dzieci kupił 
przedwczoraj u włościanki z Demni świeżo uzbiera- 
nych grzybów. Bezpośrednio po spożyciu grzybów 
zachorowała cała rodzina wraz z jedną osobą, któ- 
ra była u Zambellich w gościnie. Wszystkie osoby 
znajdują się w niebezpieczeństwie życia. 


W Dolinie urządza potrójny kwartet lwowskiej 
Lutui w niedzielą 7 bm, koncert na tamtejsze cele 
dobroczynne. Prócz Lutni wezmą w koncercie udział 
p. W. Lickendort-Elektorowiczowa i spiewaczka p. 
Hausenbachlowa z Krechowic. 


Z Jarosławia donoszą : Agitatorowie ruscy, 
ksiądz Grzegorz Kałymon i akademik Aleksander 
Kołodij, znależli się przed kratkami sądowymi z 
powodu zelżenia wójta. Obydwóch uznano winnymi 
i zagądzono na karę aresztu po trzy dni bez zamia- 
ny na grzywnę. 

Tajemnicza grota w Zakopanem. Z Zakopa- 
nego donoszą, że poeta Jan Kasprowica i dr, T. 
Estreicher byli dnia 27 bm. w wodnej pieczarze 
pod Pisaną w Kościeliskiej. Jest to niezmiernie ta- 
jemnicza jaskinia; wypływa z niej pozornie Czar: 
ny Dunajec, a przea wąską gardziel wypływu mo- 
żna się wcisnąć w głyb pieczary, Pierwszym, któ- 
ry się wdarł do wnętrza tej tajemniczej groty, był 
poeta Seweryn Goszczyński; pv nim próbował wej- 
ścia p. Jan Pawlikowski wraz ze swym przewo- 
dnikiem, przesławnym Maciejem Sieczką w roku 
1879; opis tej wyprawy ogłosił p. Pawlikowski w 
Pamiętniku Towarzystwa Tatrzańskiego 1887 r. Pp. 
Kasprowicz i Estreicher potwierdzają w zupełności 
dziwne i tajemnicze szczegóły opisywanego przez 
poprzedników wnętrza: grota rozszerza się dalej, 
tak, że można stojąco chodzić, pod nogami czuć 
najdokładniej dyle i sztucznie ułożoną podłogę; 
nadto znaleźli w głębi coś, jakby trumnę staro- 
dawnej formy lub koryto drewniane. 

Z Wojutycz piszą nam : Pielgrzymka polskich 
włościan z Wojutycz i okolicy pod przewodni- 
otwem ks, Humińskiego zwróciła na siebie po- 
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,wszechną uwagę wszystkich na Kalwaryi i w Kra- 
'kowie swoją pobożnością i strojami narodowymi. 
,Wszyscy przystąpili do św. Sakramentu i z ka. 
przewodnikiem odbyli św. dróżki Męki Pańskiej i 
Matki Boskiej. Z powrotem wstąpili do Krakowa, 
gdzie na Wawelu wysłuchali mszy św. i kazania! 
(przed ołtarzem św. Stanisława, następnie zwiedzili, 
katedrę, groby królewskie i zamek. Potem z pie- 
śnią na ustach Serdeczna Matko przybyli do ko- 
ścioła N. P, M. Śpiewem tym zaimponowali mie-, 
szkańcom Krakowa, Wreszcie zwiedzili kościoły i' 
pamiątki narodowe i nusaczęśliwieni i zadowoleni: 
wracali do zajęć codziennych. Pielgrzymki tej ni- 
gdy nie zapomną i dlatego dziękowali serdecznie 


przewodnikowi za trudy i poświęcenie się dla nich, |, 


= i 

Mąż: Śniło mi się dzisiejszej nocy, že u- 
marłem, ., 

Żona: A jakże długo w czyścu byłeś? 

Mąż: Ani chwilki! Swięty Piotr, skoro tylko 
mnie zobaczył, zaraz zawołał: ty pójdziesz prosto 
do nieba, juž ja znam twoją żonę... 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 
Londyn 5 września. Dochodzenia wyka- 
zały, że podczas eksplozyi w kopalni węgla Aber- 
tytog zginęło 17 osób, a 21 odniosło rany. 


Btan powietrza. (Sprawozdanie centralnaj sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) D. £ września 1902 r. o godzinie 7 rano 
Ozerniowce -+|-16'1, Tarnopol —'— Lwów 4-13:8, Skole 
i pg Przemyśl +4-12'9, Tarnów 4-166, Nowy Zagórz 

186, Kraków +141, Praga --17'5, Wiedeń -+-16'L, 
Semmering —*—, Budapeszt --18:6 Ischl +-15'4, Riva 
+20'4, Tryest -+356 Celsjusza. 


MAŁY FEJLETON. 


Hlistorya fortepianu. 


W dniu 5 sierpnia Strasburg obchodził ro- 
cznicę śmierci jednego ze swych najgenialszych 
synów. Kto z wykształconych nie zna nazwiska 
Erarda? W technice budowy fo:tepianu i pianina 
zajmuje on to samo miejsce zaszczytne, jak w 
sporządzaniu skrzypiec rodziny Amatich, Guarne- 
rich, Stradivarich, jak Joachim Tielke w Ham- 
burgu, Stajner w Tyrolu, Antoni i Karol-Ludwik 
Bachmanowie w Berlinie. 

Niby motyl z poczwarki rozwijał się dzisiej- 
szy fortepian. Dzieje jego jeszcze nierozjaśnione 
należycie. Zdaje się, źe początek mu dzł instru- 
ment, zwany monokordem (monochord) służący 
w starożytności do doświadczeń dźwiękowych. 
Monokord - jak wskazuje ta nazwa, pochodząca 
z języka greckiego — miał jedną strunę; potem 
w pudełku umieszczone cztery struny, równo na- 
strojone, co zwano kanonem; wreszcie w wie- 
kach średnich liczba strun doszła do ośmiu, 
skutkiem czego przyrząd otrzymał miano polikor- 
du (polichord), czyli „wielustrunowca*. Dzięki do- 
daniu klawiatury powstał instrument muzyczny, 
zwany kiawikordem, który dożył nawet począt- 
ków XIX wieku, ponieważ wydawał tony bardzo 
czyste i umożliwiał cieniowanie tychże. 

Owo dodanie kiawiatury nastąpiło w XV w. 
najpóżniej z początkiem XVI w. Niemcy w zwy- 
kłej swej skromności sobie przypisują zasługę 
tego wynalazku. Wnet do współzawodnictwa z 
klawikordem wystąpił spinet o najrozmaitszych 
kształtach. Nazwa „spinet* pochodzi od słowa 
włoskiego „spinetta* (francus. „ópinette”). Epoką 
rozkwitu tego instrumentu były stulecia XVI do 
XVIII. Wynalazcą' miał być Wenecyanin Giovan- 
ni (Jan) Spinetti w XVI w. Odmiana  spinetu, 
zwana klawicymbałem (clavicembalo), cieszyła 
się wielką popularnością pod koniec XVIII w. 
Klawicymbał panował wtedy tak wszechwładnie, 
jak teraz fortepian, miał nawet jego postać i 
wielkość, podczas, gdy spinet był znacznie 
mniejszym. 

Fortepian, w znaczeniu dzisiejszem, sporzą- 
dził Włoch Bartolemes Cristofori w 1711 r. Na- 
zwał go „Cemballo a martelletti“ (cymbałem 
młotkowym). Wnet pośpieszyli z podobnymi in- 
strumentami Francuz Marius i organista niemie- 
cki Schröter. „Pianoforte“ iub „fortepiano“ zwa 
no taki instrument dlatego, że stosownie do po- 
trzeby młotki uderzają silniej lub łagodniej o 
struny, czego nie brakowało wszystkim poprze- 
dnim kategoryom instrumentów. 

Sebastyan Erard urodził się 5 kwietnia 1752 
r. w Strasburgu. Niemcy, oczywista, liczą go te- 
raz do swoich dlatego, że ujrzał światło dzienne 
w stolicy Alzacyi. Lecz już nazwisko wskazuje, 
że rodzina Erardów nie miała nic wspólnego z 
żywiołem niemieckim. Ojciec Sebastyana, ubogi 
stolarz, dał synowi wyborne wiadomości facho- 
we, lecz więcej nie mógł mu ofiarować. W 16 
roku życia, w 1768 roku ruszył młodzieniec, jak 
wielu Francuzów przed nim i po nim, do Pary- 
ża, do tego źródła sławy, majątków, karyery dla 
tysięcy, do grobu wszystkich nadziei dla milionów. 

Na bruku paryskim Erard znalazł szybko 
robotę u fabrykanta fortepianów. Bez stolarzy 
taka fabryka byłaby jak bez ręki. Erard praco- 
wał pilnie, lecz patrzył jeszcze pilniej. Intereso- 
wało go, jak to się robi taki instrument. Pytał 
się to o ten szczegół to o inny; po pewnym cza- 
sie przyswoił sobie nowe rzemiosło. Owa cieka- 
wość natrętna nie podobała się przecież fabry- 
kantowi, zazdrosnamu o tajniki swego przedsię- 
biorstwa. I zrobił kapitalne głupstwo: wypowie: 
dział Erardowi miejsce. 

Lecz fortuna sprzyjała miodzieńcowi. Kon- 
kurent dotychczasowego chłebodawcy przyjął go 
za robotnika, lecz już do mechanizmu fortepia- 
nów. Trochę zrobił to przez złość dla współza- 
wodnika, trochę dlatego, że słyszał od ludzi po- 
chwały dla dużych zdolności Erarda. Nie zawiódł 
się na nich. 

Zamówiono u niego fortepian o mechani- 
zmie bardziej złożonym, niż dotychczasowe. Stary 
majster nie umiał podołać zadaniu. Włożył je 
tedy na barki czeladnika pod warunkiem, że za 
twórcę będzie uchodził on, majster. Erard się 
zgodził. Zbudował fortepian, który dźwięcznością 
tonów, kształtem, jakością mechanizmu wzbudził 
podziw ogólny. Majster, zrzuciwzzy pychę w ser- 
ca, nie tail, kto jest naprawdę konstruktorem in- 
strumentu. 

Paryż, świat elegancki i artyści zachwycali 
się Erardem. Rósł w sławę, otrzymywał zamó- 
wienia, poznawał ludzi, od których się uczył no- 
wych pomysłów. 

Erard przystąpił do założenia fabryki na 
spółkę z bratem, Janem Baptystą. Przedsiębior- 
stwo rozwinęło się wspaniale. Podczas rewolucyi 
obaj Erardowie schroniwszy się do Londynu, za- 
łożyli tam również fabrykę, która zakwitła na 
podobieństwo francuskiej. Erard nie zaniedbywał 
robić nowych wynalazków i udoskonalać tych o- 
statnich. 

Zmarł, 


jako milioner, w dawnym, 


'| a dyr. Czelańskim, który na kilka dni udał się 


które założył, istnieją po dzień dzisiejszy pod 
firmą „Pleyel i Erard.* i 

Wychodzi tych fortepianów z Francyi ro- 
cznie niemal za trzy miliony fr. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Z teatru. Wczorajszy debiut p. Brzozowskie- 
'go na scenie lwowskiej powiódł się bardzo dobrze. 
Przyjemna powierzchowność, głos sympatyczny, 
ruchy swobodne a nieprzesadne rokują p. Brzozow- 
skiemu ładną przyszłość. Publiczność przyjęła de- 
biatanta bardzo życzliwie. 

* Z Filharmonii Iwowskiej. Próby orkiestralne, 
pod kierownictwem obu kapelmistrzów pp. Czelań- 
skiego i Jareckiego rozpoczynają się w poniedzia- 
łek, Prawie wszyscy członkowie orkiestry przybyli 
już do Lwowa, pozostali przybywają w niedzielę 


skrzypce objął w orkiestrze 


do Pragi. Pierwsze sGrz 
Wacław Humi, 


Filharmonii znany golista czeski 
obok niego zasiada b. pierwszy skrzypek „Naro- 
dnego Divadla“ Wacław Nedela. Jako harfistkę 
pozyskała dyrekcya pannę Heide-Gruuwald, artyst 
kę, która po ukończeniu konserwatoryów w Wie- 
dniu i Paryżu, koncertowała z ogromnem powodze- 
niem w Brukseli 


+ „Kuryerek krakowski“ nowe codzienne pi- 
smo, ilustrowane, poczęło wychodzić w Krakowie 
na wzór lwowskiego Wiekw Nowego. Wydawcy 
chcą stworzyć dziennik, który prócz wartości real- 
nej pod względem treści, będzie posiadał jeszcze 
jedną zaletę — taniość. A ponieważ w programie 
swym zaznaczyli, że chcą służyć mieszkańcom Kra- 
kowa, krajowi, narodowi i jego sprawom wiernie 
i sprawiedliwie — przeto zasyłamy im  szczęść 
Boże] 

* Wydawnictwo salonu malarzy polskich w 
Krakowie odznaczone wieloma medalami, puściło 
w obieg 41-szą seryę kart korespondencyjnych. Na 
seryę tę składają 10 kart pomysłu i wykonania 
zaszczytnie znanego malarza Michała Pociechy. Te- 
mat swojski. Nasze lasy, pola i łąki, nasze wiej- 
skie krajobrazy, prześlicznie kolorowane. Wykona: 
nie jest tak piękne, że Żadne zagraniczne 
karty nie mogą z tem wydawnictwem rywali 
zować 

Ta sama firma wykonała poprzednio na po- 
dwójnych kartach kurtynę w teatrze miejskim, 
krakowskim dzieło śp. Siemiradzkiego. Jestto foto- 
druk, który pol względem wykonania zaszczyt te= 
mu prawdziwie art stycznemu wydawnictwu przy- 
NO8L1. 

Amatorowie kart z widokami, wydający ro- 
cznie krocie w naszym kraju na ten cel w ręce 
obce, powinni w handlach żądać przedewszystkiem 
kart wyżej wspomnianych, oraz kart wykonanych 
u nas nakładem Niemojowskiego lub księgarni Al- 
tenberga. Wspierajmy nasz przemysł, skoro pod 
wielu względami jest le ps zy aniżeli obcy! 


è Siemiradzki na Skałee. Krakowska rada miej- 
ska na wczorajszem posiedzeniu na wniosek pre- 
zydenta  powzięłą  jeduomyślnie uchwałę spro- 
wadzenia zwłok Siemiradzkiego do Krakowa i po- 
chowania na koszt miasta w grobach zasłużonych 
na Skałce. Do wykonania tej uchwały wybrano ko- 
mitet, złożony z prezydenta miasta, obu wicepre- 
zydentów i radnych dra Cyfrowicza, dra Koya i dra 
Guńkiewicza. Sprowadzenie zwłok nastąpić ma 
jeszcze w tym roku przed zimą. 


* Nledokcńczony obraz Siemiradzkiego. Henryk 
Siemiradzki zostawił w pracowni swej w Rzymie, 
w domu własnym przy via Gaeta, niedokończony 
obraz: „Chrystns pomiędzy dzieómi*. Obraz przed: 
stawiający Zbawiciela, siedzącege wśród dzieci pod 
drzewem oliwnem na tle spieczonego palestyńskiego 
krajobrazu, przeznaczony był początkowo na wysta- 
wę paryską 1900 roku. Siemiradzki odłożył jednak 
jego wykończenie, poświęcając czas pracy nad kur- 
tynumi teatralnemi dla Krakowa i Lwowa. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W sobotą „Uriel Akosta* występ Żelazowskiego. 

W niedzielą „Wdowa z Malabaru* operetka 
Hervego. 

W poniedziałek „Dramat Kaliny“ Kaweckiego. 

We wtorek „Właściciel kużnic* Ohneta, występ 
Żelazowskiego. 

We środę „Weronika“ operetka Messagora. 

We czwartek po raz I „Kajetan Orug" dramat w 
4 ak. przez Tadeusza Konczyńskiego, występ Romana 
Żelasowskiego. 

W piątek „Wdowa z Malabaru" operetka w 3 ak. 
Hervego, 

Mepertnar tentru krakowskiego. 

W sobotę „Urzędowa żona“ Savagea". 

W niedzielą „Przekupka warszawską“ A. Bełci- 
kowskiego, 

W poniedziałek po połud iu „Obrona Częstocho= 
wy“ Juliana z Poradowa, wieczór „Ksiądz Marek“ Sło- 
wackiego. 


Ostatnia moda. 


Elegantki paryskie, które słyną z umiejętno- 
ści wyzyskiwania każdej okazyi do strojenia się, 
korzystając ze schyłku sezonu letniego starają się 
okazać zachwyconemu pospólstwu po raz ostatni 
w lekkich powiewnych, a bajecznie kosztownych 
toaletach. Oto opis kilku takich arcydzieł mody. 

Wiadoma rzecz, że na willedziaturze i w 
miejscach kąpielowych wszelkie reuniony, koncer- 
ty, table d'hote'y stanowią przedewszystkiem wy- 
stawę strojów. I tak np. toaleta obiadowa (jedna 
z pomiędzy tysiąca) nadzwyczaj efektownie przed- 
stawia się, gdy jest wykonana z lekkiego, cytry- 
nowo-żółtego atłasu „satin de bengale“; spodni- 
ca z wysokim pasem t. zw. „corselet“, cała w 
szerokie plisy, układane w szerz. Bluzeczka z bia- 
iego, jedwabnego muślinu, dekoltowana w kwa- 
drat, suto namarszczona. Rękawki do łokcia, 
także marszone i pokryte do połowy gipiurą 
„Colbert*. Z tej samej gipiury jest szeroki koł- 
nierz w zęby. Jako dopełnienie tej toalety służy 
naszyjnik (potrójny) i takaż bransoleta. 

Na jednym z koncertów widziałem prze- 
śliczną suknię z tiulu odręcznie malowanego. Bo- 
ki spodnicy składały się z klinów wązkich, któ- 
rych szwy pokryte były jedwabnym  muślinem, 
zebranym w odstępach w drobne zmarszczki, za 
pomocą muślinowych różyczek. Przód z lekkiego 
atłasu, bogato haftowany szpilką i kamieniami. 
Stanik tak samo ozdobiony, tylko z dodatkiem 
haftu, który tworzy niby bolero; przytrzymany na 
ramionach sznełą. Rękawy składają Się z trzech 
buf i takze haftem przyozdobione. Do tego ko- 
styumuu odpowiednim jest kapelusz duży z ryżo- 
wej słomki (czarnej), przybrany białymi i czar- 
nymi piórami. Pióra spięte są klamrą dżetową 
z różowym koralem. 

Najmodniejsza toaleta spacerowa może być 
z białego, haftowanego muślinu, z podszyciem z 
taftu zielonego „vert amanele*. Przód stanika i 
górna część rękawów pokryta jest plisami z taftu 
białego i białym sznureczkiem szytym w zygzaki. 
Stanik bluzkowy z przodu haftowany w zęby 
tworzy rodzaj „décolleté“, ozdobiony jest kra- 
watką aksamitną, długą i pasem aksamitnym. 
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przez | Rękawy wązkie u góry, w łokciu tworzą bufę i 


niego kupionym zamku królewskim La Muette | zwężają się ku dołowi. Do tego stroju stosowny 
pod Passy, dnia 5 sierpnia 1831 r. Fabryki, jest kapelusz z poźółkłej słomki z czarnemi pió- 


rl W Niedzielę i święta dwa prz 
dziennie przedstawienie. — Początek 


rami, spiętymi muślinową różą, w której tkwią 
dwie szpilki o perłowych główkach baroques, 

Za model na rozpoczynający się sezon je- 
sienny służyć może strój z ciemnej materyi weł- 
nianej; spodnica z falbaną odcinaną, pokrytą 
stebnem. Wierzchnia jej część powycinanz w zę- 
by, obszyta lisierką; powyżej dwa rzędy lisierek 
schodzą się z przodu i tworzą niejako miej- 
sce na dwa ozdobne guziki. Stanik z długim 
fraczkiem, o fantazyjnych wyłogach, przybranych 
także stebnem, lisierkami i guzikami. Kamizelka 
atłasowa, kremowa, przybrana piisami jedwabny- 
mi w tym samym kolorze, co suknia. Przodek i 
kołnierz gipiurowy. Kapelusz tiulowy, garnirowa- 
ny lisierkami i fantazyjnymi piórami. 

Ostatnim wyrazem mody jest styl Louis 
XIII, rozumie się, zmodernizowany. Podaję czy- 
telniczkom Głaseży Narodowej opis czterech szy» 
kownych toalet, które w obecnym, „przedłowie- 
ckim* sezonie będą olśniewały i zdobiły zarazem 
salony pałaców dw monde dśskttngwće. Pierwsza 
z toile de soie, koloru lnu. Żakiet z długimi po- 
łami przepasany szeroką, jedwabną szarfą; sze- 
roki kołnierz i manszety obszyte są aksamitem 
nieco ciemniejszym i wenecką koronkę zrudziałą. 
Chemisette z cienkiego, haftowanego płótna, kra- 
watka aksamitna ; suknia całkiem gładka, z jedy- 
nem stebnem wzdłuż listwy. Do tego kapelusz 
z koronek i aksamitu. 

Druga toaleta nadzwyczaj elegancka, z zie- 
lonej gazy wert pustel, z podszewką z niebieskie- 
go taftu bles pastel. Dwa te kolory tworzą bar- 
dzo harmonijną całość. Mpodnica obszyta dołem 
bardzo szeroką gipiurą w rodzaju bolera. Rę- 
kawki bardzo bufiaste; w dole, u ręki zamiast 
manszeta falbanka. Pasek z kokardą z czarnego 
aksamitu. Kapelusik z gipiury ozdobiony piórami 
strusimi; parasoika o ile możmości jak najdłuż- 
sza, z surowego jedwabiu kremowego. 

Następny strój spacerowy z etaminy vieus 
bordeaux, garnirowany lisierkami z taftu. Mary- 
narski kołnierz z koronki irlandzkiej; pasek atła- 
sowy, czarny. Do kompletu rękawiczki duńskie ; 
parasolka z pąsowego taftu, obszyta wokoło pli- 
sami z muślinu i wstawkami irlandzkiemi. Kape- 
lusz z czarnego włosienia, ozdobiony tiulem i 
kwiatami. 

Czwarty, najbardziej imponujący z tych 
strojów stylowych składa się z sukni, całej z gi- 
piury weneckiej, ze stanikiem atłasowym, czarnym, 
ozdobionym złotym i dżetowym haitem. Kami- 
zelka blado-zielona, zapina się na guziczki z dro- 
gich kamieni amżsąue. Rękawy rozszerzające się 
od łokcia, zakończone są bufą muślinową i man- 
szetem z gipiury, z k- órej także ma być zrobiony 
szeroki, wykładowy kołnierz. Czarny kapelusz z 
ryźowej słomki, przybrany białymi, strusimi pió« 
mi, spiętymi dżetową klamrą. Do uzupełnienia 
tej toalety potrzebny jest naszyjnik ar? nowveaw 
z kwarcu i drogich kamieni nieszlifowanych. 

Janina hr. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą). 

— Dwudziestopięcioletni jubileusa Towarzy- 
stwa technicznego zapowiada się pod względem u- 
działa członków bardzo dobrze, Wystawa prac 
członków Towarzystwa w gmachu Collegium so- 
vum zapowiada się również dobrze, zajmie szereg 
sal na I piętrze budynku, również w klatce soho- 
dowej wystawione będą różne przedmioty. Roboty 
około urządzenia wystawy są dziś prowadzone w 
całej połni. 

— Załoga krakowska powraca jutro do Kra- 
kowa z manewrów korpuśnych pod Bochnią, 


Z POZNANIA. 


(Telsgrafem i pocziż). 

— Pisma poznańskie odwiedzinom cesarza 
Wilhelma II w Poznaniu i złączonym z niemi uro- 
czystościom poświęcają już tylko kilkunastowierszo- 
we notatki w kronice. 

Pisma te stwierdzają, że na paradę pod Łomżą 
nie przybył ani arcyksiąże austryseki, ani goście 
angielscy. 


M. 


Z WARSZAWY. 


(Pocztą). 

| — W Mińsku litewskim rozpoczęły się w 
czwartek obrady pierwszego kongresu syonistów w 
państwie rosyjskiem. Gaseia Polska wysłała na te 
obrady swojego sprawozdawcę, któremu prezydynm 
kongresu dało kartę wstępu. Tłum, złożony z kil- 
ku et osób pospólstwa żydowskiego, napadł i znie- 
ważył czyunie sprawozdawcę, którego ledwie obro- 
nila policya, Korespondent natychmiast opuścił 
Mińsk. Fakt napadu wywołał w Warszawie po- 
wszechne oburzenie. 

— Minister spraw wewnętrznych zamknął w 
Kaliszu klasztor Franciszkanów i przeniósł zakon: 
ników do klagztoru Reformatów we Włooławka z 
pozostawieniem kościelnej służbie ustawionego upo- 
sażenia, 

— W Łodzi w teatrze „Apollo“ wybuchł po- 
żar podczas przedstawienia. Ogień powstał miano- 
wicie w aparacie bioskopu, ustawionym na sali 
wśród widzów, Wskutek szybkiej pomocy ogień 
ugaszono. Przyczyną wypadku było wadliwe urzą- 
dzenie oświetlenia elektrycznego. Oto jedna i ta 
gama dynamomaszyna dostarcza Światła teatrowi 
„Apollo“ i znajdującemu się w pobliżu teatrowi 
Wielkiemu, a nie posiada ona regulatora, wskutek 
czego w chwili zakończenia widowiska w teatrze 
Wielkim i po zgaszeniu tam świateł napięcie elek- 
tryczności było tak wielkie, Że cały prąd uderzył 
na bioskop w teatrze „Apollo“. Posypały się iskry, 
a od nich zajęły się celuloidowe, a więc łatwo za- 
palne klisze bioskopu. 

Ogień zniszczył dwie duże wstęgi klisz i u- 
szkodził też aparat. Skończyło się więc tylko na 
częściowem zniszczeniu aparatu i na przestrachu 
wśród publiczności, Winę wypadku przypisują też 
maszyniście, który oddalił się w krytyczny czasie 
i powierzył maszynę opiece niedoświadczonego po- 
mocnika. 


0 Morskie Oko. 


Wyprawa sądu polubownego nad Morskie 
Oko, która się odbyła wśród prześlicznej pogody, 
zmieniła się w jakąś ogólną pielgrzymkę do tego 
cudnego jeziora. Nie licząc tych tłumów górali i 
gości klimatycznych, które już przedtem jawiły 
się na miejscu i oczekiwali przybycia sądu, ra- 
zem z członkami trybunału rozjemczego, — około 
stu powozów, wprost wyładowanych publiczno- 
ścią, odbyło pierwszy przejazd świeżo właśnie 
ukończoną drogą do Morskiego Oka. 

Prócz członków sądu i dziennikarzy w mnó- 
stwie innych znajdowall się: poseł Kozłowski, 
adw. dr. Bednarski, starosta Rudzki, marszałek 
Lgocki, komisarz klimatyczny Piaskiewicz, dr. 
Chramiec, inżynierowie Skoda i Zienkiewicz, de- 
legaci Tow. tatrzańskiego dr. Ponikło, profesor 
Świerz, dr. St. Eliasz-Radzikowski, Czaplicki i 
wielu innych. 

Przed przybyciem da Morskiego Oka pierw.. 
szy przystanek zrobiono w schronisku Pola, skąg 


edstawienia, 
o godz. 8 wieczór. 


Bilety są wcaeńniej do nabycia u Plohna —arola K Ludwika 9, 


- prowincji, 


po przekąscę, udano się na piesze oględziny to- 
pograficzne, mianowicie z Rostoki, doliny Białej 
wody aż do miejsca, gdzie Potok Rybi wpływa 
do Białki, a więc oglądano te dwie rzeczki, któ- 
re Węgrzy rozmyślnie mieszają ze sobą, aby gra- 
nicę dowolnie módz przesunąć. 

Rzeczoznawca dla pomiarów prof. dr. Becker 
z mapą w ręku, podczas tych oględzin studyo- 
wał nadzwyczaj sumiennie teren i gorliwie sobie 
czynił zapiski, 

Następnie powrócono znów do schroniska 
Pola, zjedzono tu śniadanie, aby potem ruszyć 
ku Wodospadom Mickiewicza. Tutaj, na „Moście 
Mickiewicza“ zaimprowizowano poczęstunek. Kor- 
reíerent węgierski p. Laban wziąwszy do ręki po- 
dany mu kieliszek wina, wzniósł toast na cześć 
ludu naszego, na cześć Galicyi i na cześć narodu 
polskiego. 

Cała kaiwakata ruszyła znów dalej, a do- 
jazd sądu polubownego do Morskiego Oka był 
poprostu wspaniaiym. Zdawało się, niekoń- 
czący się łańcuch powozów, robił imponua- 
jące wrażenie. Nad brzegami Morskiego Oka za- 
stano już zgromadzone wielkie tłumy. Wśród 
tych tłumów zaś zwracały uwagę dwa oddziały 
górali, „eden Białczan, drugi Zakopańców, z któ- 
rych każdy niósł na czele swoim chorągwie o 
biało czerwonych, polskich barwach. W sehroni- 
sku nad Morskiem Okiem zastawiono obiad. 


(Tel. „Gaz. Nar. *) 


Zakepame 5 września. Przybyła tu de- 
putacya komitatu spiskiego, złożona z starszego 
żupana, wiceżupana i noiaryusza (Stuhlrichter), 
udała się nad Morskie Oko i przedstawiła człon- 
kom sądu rozjemczego. 


Zakopane 5 września. Superarbiter Win- 
kier będzie we wtorek przyjęty na posłuchaniu u 
cesarza, poczem jedzie do Gracu. 


Cesarz Wilhelm w Poznaniu. 


(Powieważ telegramy poniższe przechodsą przes 
alembik niemiecki, traeba je prayjmować kry: 
$yconie.) 

Pezmnań 5 września. Wczoraj po odsło- 
nięciu pomnika cesarza Fryderyka, udali się ce- 
sarstwo, następca tronu, kanclerz i ministrowie 
do gmachu sejmowego, w którym zgromadziły się 
stany prowincyonalne. Marszałek sejmu prowin- 
cyonalnego Willamowitz-Moeller wygłosił mowę 
hołdowniczą, 

Cesarz podziękował za wyrazy patryo- 
tyzmu, które potwierdzone są przez patryo- 
tyczne przyjęcie ze strony ludności. „Znaj- 
dujemy się tu — ciągnął cesarz — w po- 
śród wiernej, niemieckiej ludności w wier- 
nem  niemieckiem mieście. Wierną jest 
praca, jaką Niemey dla podniesienia kraju 
tu wykonywują. Jeśli praca ta ma udać 
Się na pożytek całości, to koniecznem jest, 
aby Niemcy pozbyli się swego odwieczne- 
go błędu, waśni partyjnej, aby jednostka 
była gotowa poświęcić swą odrębną indy- 
widualność na to, żeby działać współ z 
wszystkimi, tak jak ongi rycerze zakonu 
niemieckiago zrzekali się osobistej swobody 
i wygód, a skupili się w silnym ustroju 
zakonnym, aby nieustanną ciężką pracą 
rozszerzać kulturę niemiecką. 

Powtóre rozumie się samo przez się, 
że urzędnicy moi powinni bezwa- 
runkowo według moich wskzaćó- 
wek, posłuszni moim rozkazom, 
bez wahania przeprowadzać poli- 
tykę, którą uznałem za odpowie- 
dnia dla dobra tej prowinoyi. 
Współdziałanie ludności i urzędników pod 
kierownictwem korony z pewnością z bie- 
giem lat sprowadzi pomyślny rozwój tej 
prowincyi. Ubolewam głęboko, że część 
moich poddanych pochodżenia nieniemiec- 
kiego, z trudem tylko, jak się zdaje, oswaja 
się z naszymi stosunkami. Powodu szukać 
należy prawdopodobnie w dwóch mylnych 
zapatrywaniach. 

Po pierwsze podsyca się w nich oba- 
wę przed naruszeniem ich wyznania. Kto 
twierdzi, że moim poddanym wyznania ka- 
tolickiego robi się trudności w wykony- 
waniu religji, lub, że mają oni być zmu- 
szeni do porzucenia swej wiary, ten po- 
pełnia wielkie kłamstwo. Cały okres mych 
rządów, słowa moje wypowiedziane w 
Akwisgranie dowodzą, jak wysoce szanuję 
religję, osobi”ty stosunek każdego czło- 
wieka do jego Boga. Kto coś podobnego 
twierdzi, ten ubliża taką potwarzą następcy 
owego wielkiego króla, który powiedział : 


Reklama W życin Społecznem. 


Najwięcej bodaj charakterystyczną cechą 
zademokratyzowanych społeczeństw współczesnych 
jest gwałtowna i namiętna potrzeba reklamy. 
Wyzyzkujemy tysiączne jej formy i tysiączne za- 
stosowania, uciekamy się do niej we wszelkich 
okolicznościach, w kiórych zdarza się sposobność 
mówienia o sobie. Wprowadzamy ją do wszyst- 
kich aktów naszej egzystencyi, pozwalamy jej 
wkraczać w tajniki naszego prywatnego życia, 
każemy jej obwieszczać wszystko, co przedstawia 
w dodatniem świetle naszą sytuacyę, co powię- 
kszyć może naszą popularność i podnieść kredyt. 

hodzi ona przez olbrzymią gammę stopnio- 
wań, począwszy od zwyczajnego ogłoszenia, koń- 
cząc na wytwornych echach światowych i wstęp- 
nych artykułach dzienników, zdających się piynąć 
z głębi serca i przekonań piszącego i być szcze» 
rym i bezstronnym wyrazem jego opinii 


Posługuje się reklamą przemysłowiec, któ- 
rego najlepsze produkta przepadłyby w obecnych 
warunkach, gdyby nie głosił ich wyjątkowych za- 
let za pomocą dowcipnych ogłoszeń i afiszów, 
csychających na nas wszędzie, gdziekolwiek losy 
poniosą nasze kroki: na murach domów stoli- 
cznych i na wsi, w najodleglejszych zakątkach 
gdzie afisze, uszykowane w szeregi 
znaczą się na tle pejzażu wzdłuż wszystkich linij 
kolejowych. Znajdujemy je u stóp Mont Blancu i 
sy! przy wodospadach Niagary i piramidach 

iptu. 


Najznakomitsze Tiki | BIDEK CYCATeIOWE wyr 


„Niech każdy zostanie 
swój sposób“. 

Drugą myłką jest to, że podsyca się 
obawę, iż właściwości szczepowe i tra- 
dycye mają być sprzątnięte. To nie jest 
prawdą. Królestwo pruskie składa się z 
wielu szczepów, które są dumne ze swej 
dawnej historyi, ale i to im nie przeszka- 
dza przedewszystkiem być dobrymi Pru- 
sakami. Tak i tu być powinno. Tradycye 
i pamiątki spokojnie moga istnieć, ale one 
należa do historyi, do przeszłości. Teraz 
jatuznam tylko Prusaków. Pracy 
przodków moich winien jestem starać się, 
aby ta prowincya nierozwiązalnie była po- 
łączona z monarchią pruską, aby zawsze 
pozostała dobrze pruską, dobrze niemie- 
cką. Ten kielich, napełniony sokiem z 
gron, które wyrosły nad brzegiem pięknego 
Renu, wychylam na pomyślność prowincji 
poznańskiej i jej siolicy nad Wartą. 

Poznań 050 września. Podczas tworzenia 
kordonów i zamykania ulic, policya obraziła nie- 
które Tow. weteranow, które natychmiast od u- 
roczystości cofnęły się i odmaszerowały. 


Poznań 5 września. Przy zwiedzaniu 
przez cesarza szpitala Sióstr Miłosierdzia był także 
ks. arcyb. Stablewski. 

Następca tronu popołudniu przejechał się na 
rowerze a potem zwiedził kościół Maryacki. Z ra- 
zu publiczność go nie poznała, dopiero gdy wy- 
chodził z kościoła poznano go i powilano o- 
krzykami. 

Z całej prowincyi napłynęło do Poznania 
mnósiwo Niemców, aby zobaczyć cesarza. 

Londym 5 września. Roberts, minister 
wojny Brodrick, jenerałowie Kelly-Keany, French 
i Hamilton, odjechali do Niemiec na manewra ce- 
sarskie. 

Poznań 5 września. Korespondent 
warszawski donosi „Dziennikowi P.oznań- 
skiemu*, z dobrze poinformowanego źró- 
dła, że generał-gubernator Czertkow otrzy- 
mał wyraźną instrukcyę, aby podczas po- 
bytu w Poznaniu i na manewrach pod 
Poznaniem zachował ściśle urzędowe for- 
my i nie przekraczał pod żadnym wzglę- 
dem militarnego charakteru, w jakim zo- 
stał wysłany. W instrukcyi polecono mu 
unikać wszelkiego zetknięcia się z repre- 
zentantami pruskich władz eywilnych i nie 
pozwalać na żadne dysputy, ani wymianę 
zdań. Instrukcya jest tak ścisłą, że nie 
zapomina zalecić, by odpowiedzi Ozertko- 
wa na zapytania były jak najbardziej la- 
konieczne i etykietalne. 


Telegramy i telefonematy. 


Sprawy austryackie. 


Budapeszt 5 września. Węgierskie Biuro 
koresp. donosi: Dziś o godz. 9 przedpołudniem 
w pałacu węgierskiego prezydenta ministrów roz- 
poczęły się obrady ugodowe. Bierze w nich udział; 
Kórber i Szell, Boehm-Bawerk i Lukacs, Giova- 
nelli i Darany, Call i Lang oraz referenci fa- 
chowi. 


Po zaburzeniach w Zagrzebiu. 

Zagrzeb 5 września. Wczoraj był wszęe 
dzie spokój, tylko aresztowano kilka osób za 
przekroczenia policyjne. 

Zagrzeb 5 września. W mieście panuje 
spokój. Dzienniki wyszły na nowo, oczywiście 
pod surową cenzurą, 

Obecnie dopiero „wychodzi na jaw, że jest 
to właściwie silny ruch przeciw Węgrom, o czem 
jednak cenzura nie przepuszczała Żadnych wia- 
domości*. Wczoraj aresztowano kilku agitato- 
rów, którzy szerzyli gwałtowną przeciw Węgrom 
propagandę. Rząd obawia się groźnych rozru- 
chów na tle powyższem. Urzędnikom węgierskim 
rozesłano karty jazdy kolejowej na wypadek, 
gdyby zaburzenia przybrały szerokie rozmiary. 

Wielka obawa o rozruchy zachodzi w Ze 
mlinie. Wysłano tam pułk piechoty. 

Budapeszt 5 września. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi z Zagrzebia: Przybył 
tam dziś ban chorwacki hr. Khuen-Hedervary. 
Jak dowiaduje się Agramer Zeitung z dobrego 
Źródła, kazał sobie ban zaraz po przybyciu zdać 
sprawę z wypadków i zarządzeń władz. Zarzą- 
dzenia te pochwalił jako słuszne. 


zbawionym na 


Reklama pozwala bankierowi, pnącemu się 
do wielkopaństwa i zrujnowanemu  arystokracie, 
poszukującemu posażnej partyi dla syna i rychłe- 
go pozbycia się jedynaczki na wydaniu, donosić 
nam w szpaltach „courrier mondain“ o wszelkich 
odbywających się u nich obiadach, balach, pikni- 
kach, teatrach amatorskich, o toaletach żony, 
córki, gości. Jeden przypomina w taki sposób 
światu, co wart jego majątek, druki wiele warte 
jego pochodzenie i imię. 

Nawet artyści 1 pisarze i to najwięcej znani 
i utalentowani, ulegają powabowi reklamy, łech- 
eącej mile ich próżność. Istnieje w Paryżu wiel- 
kie album, już 5-tomowe i wciąż się powiększa- 
jące, Łędące reklamą farmaceutyczną, a zawie- 
rające portrety wszelkich mężów stanu i mi- 
strzów pióra i sztuki, zaopatrzone w ich wła- 
snoręczne podpisy i kilka linij skreślonych 
przez każdego z nich, zachwalających dany 
produkt. 

Bezwątpienia ludzie ci, mający sławę i 
dostatek, nie udzięlają swych autografów dla od- 
wdzięczania się wydawcy albumu za kilka, czy 
kilkadziesiąt butelek uzdrawiającego nektaru, lecz 
gwoli zadowolenia w jakibądź sposób swej wła- 
snej potrzeby reklamy. 

To zło, czy też ta potrzeba naszych czasów, 
poczęła się rozwijać dopiero od lat kilkudzie- 
sięciu, Obecnie sama Francya wydaje na reklamę 
przeszło 100 milionów franków rocznie, An- 
glia i Stany Zjednoczone o wiele tę sumę prze- 
wyższają. 

Nie jest to tajemnicą dla nikogo, iż codzien- 
ne pisma, sprzedawane za bardzo niską cenę, a 
dające sześć i ośm stron druku, nie mogłyby po- 


Wybuchy wulkanów. 
Nowy Jork 5 września. Telegram z Port 
Castries donosi: Parowiec, który tu przybył z 
Martyniki, donosi o silnym wybuchu wulkanu 
Mont-Pelee ostatniej nocy. Podobno 2.000 osób 
utraciło życie. Ludność opuszcza tłumnie wyspę. 


Konstantynopol 5 września. Admirał 
Palumbo na dzisiejszej audyencyi wręczy sułta- 
nowi podarunki króla Wiktora Emanuela; miano- 
wicie obraz artysty Macciniego „Atak włoskiej 
kawaleryi* i modele wszystkiej broni włoskiej 
armii i marynarki. Palumbo przedłuży swój po- 
byt w Konstantynopolu prawdopodobnie do po- 
niedziałku, w którym to dnia odjedzie do Sa- 
loniki. 

Waszyngton 5 września. Zaprzeczono 
wiadomości, jakoby departament dla spraw za- 
granicznych roztrząsał kwestyę aneksyi Haiti. 

Nowy Jork 5 września. Prezydent Roo- 
sewelt otrzymał pierwszy telegram z życzeniami 
z powodu szczęśliwego uniknięcia wypadku od 
cesarza Wilhelma z Poznania. Rooseweit zaraz 
podziękował. 


Rozmaitości. 


© Z Petersburga donoszą, że carowa rosyjska 
nie była wcale w stanie odmiennym, jak to mnie- 
mano powszechnie. Była to tylko znana w medy- 
cynie spuchlizna. Dopiero w dniach ostatnich lekarz 
przyboczny spostrzegł omyłkę. Carowa ma się zu- 
pełnie dobrze. Cai jest zdrów. W tych dniach wy- 
jełdła na manewry, skąd udaje się do Krymu, a 
następnie w odwiedziny na dwór królewski, 

Q Zamach. Z Lincu donoszą: Na pociąg po- 
spieszny, którym jechał arcyksiążę Eugeniusz na 
manewry, odbywające się w okolicy Brunecku, 
wykonał jakiś niewyśledzony sprawce zamach, rzu: 
ciwszy na wagou, w którym znajdował się arcy- 
książę, cztery duże kamienie, Kamienie te rozbiły 
zupełnie szyby i uszkodziły ramę u okna, ale ar- 
cyksięcia żaden z nich nio trafił, 


42 Wiktor Keczkemety, który zdefraudował 1'/, 
miliona koron, przysłał z Nowego Jorku listy do 
rodziców w  Weszprim na Węgrzech. Policya 
skonfiskowała listy i przesłała policyi budapesz- 
teńskiej. 

42 Los wyprawy Sverdrupa. Przed czterema 
laty wyruszył Sverdrup na parowcn „Fram“ z 
Chrystyanii, zamierzając dotrzeć do północnego 
bieguna. W roku 1899 miano o nim wieści od 
eksploratora amerykańskiego Peary, który 18-go 
sierpnia owego roku widział „Frama“ na półnoa od 
Grenlandyi. Sverdrup miał przezimować w Pandora 
Harbonr. Odtąd niewiadomo, co się stało z okrę- 
tem i ladźmi, Byli przygotowani na 6-letni pobyt 
wśród lodów, lecz z opisów Nansena wiadomo, że 
nawet 3 letnie przebywanie na krańcach północnych, 
jest połączone z wielkiem niebezpieczeńatwem. Po- 
dobno rząd norwegski zamierza urządzić wyprawę 
ratunkową. 


42 Nowa moda. Pudrowunie włosów wschodzi 
w modę śród dam paryskich. Nie używa się atoli 
pudru białego, jak za dawnych czasów, lecz pudrów 
kolorowych. Do włosów blond — pudru różowego, 
do kasztanowych — brunatnego, do czarnych —- 
czerwonego. Przy pięknej twarzy wrażenie tego 
rowego wybryku mody ma być czarujące. Włosy 
wyglądają jak pokryte siatką leciutką, a przy 
tem pachną, puder bowiem jest silnie nasycony 
perfumami, 

4 Skarby pod wodą. W d. 31 lipca r. b. w 
Canon Street Hotel w Londynie, zgromadziła się 
generalna rada akcyonaryuszów Towarzystwa pod 
nazwą Contractors Limited. Przewodniczył jej czło- 
nek parlamentu Price. Celem towarzystwa jest wy- 
dobywanie skarbów podwodnych, znajdujących się 
w jeziorze uatavita w pobliżu stolicy republiki 
kolumbijskiej Santa Fe de Bogota. Jezioro było od 
czasów niepamiętnych przedmiotem czci krajowców, 
rzncali w nie złoto i drogie kamienie, wysadzane 
klejnotami czary, naramiennice, pierścienie itp, Gdy 
obecna rzeczpospolita kolumbijska została zdobyta 
przez Hiszpanów, tubylcy z nienawiści do zwy- 
cięzoy rzucali skarby w święte wody. Opisuje to 
O. Pedro Simon, który w r. 1604 nawracał kra- 
jowców na wiarę Chrystusową. Obliczenie skarbów 
spoczywających na dnie jeziora, dokonane w cy- 
trach  przypuszczalnych przez p. de lą Kier z Pa- 
ryža, wkracze niemal w dziedzinę baśni. Ta cyfra 
wynosi 1.120,000.000 ft. szt., czyli pięć razy tyle, 
co indemnizacya wojenna, wypłacona Niemcom 
przez Fraucyę. Już przed 200 laty czyniono próby 
wydobycia skarbów z pod wody, ale zamiast ob- 
nażyć dno, przy kopaniu pogłębiono je o 14 stóp. 
Pomimo to znalezione klejnoty opłaciły koszta oraz 
procenty, wymagane od rządu w sumie 170 000 
dol. Jeden jedyny szmaragd, posłany do Ma- 
drytu, został oceniony na 70.000 dol. Po wypędze- 
niu Hiszpanów, Kolumbijczycy kilkakrotnie próbo- 
wali obnażyć złotodajne duo jeziora, ale usiłowania 
ich były bezowocne. Wreszcie przed dwoma laty 
zawiązało się towarzystwo Contractors Limited z 


kryć nawet swych kosztów, gdyby nie dobroczyn: 
ne anoney. 


Erę tych dzienników Żyjących z ogłoszeń, 
zainaugurował we Francyi Emile de Girardin, 
zakładając w 1836 roku istniejącą po dziś dzień 
La Presse, pierwsze pismo, sprzedawane po 10 
centymów Journal des Debats, najpoczytaiejszy 
w owej epoce dziennik, zyskiwał z ogłoszeń 2 
tysięcy fr. rocznie. La Presse po dwóch pierw- 
szych latach istnienia, poczęła zarabiać ze swej 
4 strony ogłoszeń 150 tysięcy fr, a po latach 
kilku 300 tysięcy. Obecnie dwa codzienne pisma 
francuskie, najwięcej się rozchodzące Le Petit 
Journal i Le Petit Parisien otrzymują z ogło- 
szeń: pierwszy do 8 milionów, drugi do 2 milicn. 
fr. rocznie. Takąż mniej więcej sumę osiąga rok 
rocznie Figaro. 


W przybieraniu reklamy w formy w naj- 
dziwaczniejszych i najzabawniejszych fantazyi, 
nikt nie dorówna fabrykantom produktów farma- 
ceutycznych. 

Anegdota o Napoleonie I. kończy się gło- 
szeniem zalet waty hygienicznej; cytaty o naj- 
nowszej powieści modnego pisarza rozpoczynają 
artykulik, który w dalszym ciągu sławi działanie 
przeczyszczających ziółek: Opis burzy na morzu 
prowadzi do zachwalania Żelaznych pigułek; Gé- 
raudel, którego pastylki od kaszlu zalały świat 
cały, był skromnym aptekarzem  prowincyonal- 
nym i dzięki umiejętnej reklamie, która, co pra- 
wda kosztowała go do 900 tysięcy fr. rocznie; 
doszedł do wielkiego majątku. 


Wydawcy, nie znajdujący odbytu na dzieła 
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kapitałem 80.000 ft. azt. Inżynierowie zaczęli ko- 
peć na przestrzeni 600 stóp i osuszyli jezioro do 
głębokości 40 do 50 stóp; w kwietniu r. p. zo- 
stanie zupełnie osuszone. Jezioro ma 1200 stóp 
szerokości, przeciętnie 80 stóp głębi. Rząd kolum- 
bijski nie czynił trudności, przeciwnie, uwolnił 
kompanię od opłaty cła za dynamit do wysadzania 
skał podwodnych, będzie pobierał duży procent od 
znalezionych skarbów. Dotychczas odgrzebano 27 
złotych posągów i piękne szmaragdy. 

42 Podawanie rąk, O znanym zwyczaju amery- 
kańskim shake-hand pisze Köln. Volks Ztng: Zna- 
ny jest sposób, w jaki ściskają ręce Anglicy. 
Wstrząsają ręką, jakby chcieli ją wyrwać ; ım 
wstrząśnienie jest silniejsze, tem większą oznacza 
przyjażń. Amerykanie w naśladownictwie przeszli 
swych mistrzów. W Jowa zdarzył się niedawno 
następujący wypadek. Kapitan Mac Clanaham wsku- 
tek uścisku dłoni przy pożegnaniu z jednym z naj- 
lepszych przyjaciół stracił prawą rękę, Uścisk ten 
był tak silny, że spowodował zmiażdżenie kilku 
mniejszych kości w dłoni, wskutek czego kapitan 
musiał poddać się ampnutacyi prawaj ręki. Jak z 
tego widać, należy być ostrożnym w Ameryce przy 
doborze przyjaciół, Wiadomo, że Amerykanie są nad- 
zwyczaj praktyczni; tak więc i ten wypadek nie 
przeszedł bez skutków. Towarzystwa hygieniczne 
przesłał y odezwę do swych ziomków, w której wzy 
wają ich, „aby zarzucono zwyczaj podawania sobie 
rak.“ Regula ta jest w każdym razie polecenia 
godną. Tym razem jednak zwycięztwo nad Ame 
ryką odniosła Rosya, która dalej idzie w tym kie- 
runku. W Kazaniu zawiązał się nowy klub, który 
wziął za dewizę „nie podawać sobie ręki.“ Zalo- 
życielem tego klubu jest pewien adwokat. Gdy 
członkowie klubu się schodzą, nie podają sobie 
rąk, lecz oddają pokłon. Przed damami ukłon ten 
jest głębszy, 


Dział rolniczy. 

a Przeorywanie łubinu. Wiadomem jest, jak 
doniosłe znaczenie ma łubin jako nawóz zielony w 
w gospodarstwach o glebie piaszczystej, —szczegól- 
nie łubin żółty, który wytwarza najwięcej masy 
roślinnej. Co do przeorywania łubinu jednak, mia- 
łem sposobność przekonać się w kilku majątkach 
w Galicyi, że gospodarze nasi postępują w tym 
względzie często niewłaściwie; sądzę zatem, że ni- 
niejsze wskazówki, zaczerpnięte z praktyki w pro- 
wincyach zachodnich monarchii i w Niemczech, — 
w ojczyźnie Schaltz -Lupitza, który pierwszy poznał 
wartość łubinu jako nawozu zielonego, — przydadzą 
się niejednemu z szan. Czytelników cennej Gaseły 
Narodowej. Do przeorywania łubinu potrzebny jest 
dobry pług, 4 konie, względnie woły, parobek, po- 
ganiacz i chłopiec z drążkiem do składania łubinu 
rozkiadnicy w skibę. Niewłaściwem jest, jak już 
powyżej zaznaczyłem, przeorywanie łubinu jak w 
polu stoi, gdyż łabinu w tym stanie żaden pług 
nie jest w stanie należycie przykryć i dlatego trze- 
ba łubin przed przeoraniem wałować ciężkim żela- 
znym pierścieniowym wałem i to w kierunkach, w 
których ma pług iść, zatem raz w jednym, potem 
w drugim kierunku. Pług ma iść tak, jak wał po- 
łożył łubin, inaczej nie przykryje go starannie. 
Ażeby cel ten tem pewniej osiągnąć, poleca się 
dodać do każdego pługa jeszcze jednego robotnika 
z motyką, ażeby w miejscach, gdzie pług: łubinu 
dobrze nie przykrył, dokonać to ręczną robota. 
Ażeby łubin przez odnośny proceder chemiczny 
przemienił się w zasilający nawóz, musi być je- 
dnostajnie przykryty ziemią, przykrycie to jednak 
powinno być lekkie, gdyż proces chemiczny odby- 
wa się normalnie tylko wtedy, jeżeli powietrze ma 
przystęp do warstw łubinu, przykrytych ziemią 
Przeorany łubin powinien być wałowany ró- 
wnież wałem żelaznym. W podobny sposób przeo- 
rywnjie się labin w bardzo postępowem gospodar- 
stwie Rogóźno, majątku p. hr. Colonny Czosnow- 
skiego. Za przykladem właściciela, postępowego go- 
spodarza, poszli i sąsiedni właściciele, którzy łubin 
na wielką skalę tn w okolicy uprawiają: co stano- 
wi nowy dowód, że konserwatywny na pozór nasz 
włościanin, przeciek z chęcią wstępuje na nowe 
tory, jeżeli tylko widzi w tem jaką pewną korzyść 
dla siebie, —a to powinno zachęcić właścicieli wię- 
kszych posiadłości do pracy nad podniesieniem 
stanu włościańskiego, bo inaczej jego materyalny, 
a w ślad zatem i moralny upadek jest tylko kwe- 
styą czasu. Józ. Jan Neum. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 5 września. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7:— do 7'10, pszenica nowa 660 do 
e'80, żyto gotowe B75 do 590, nowe 540 do 5:70, 
owies obroczny got. 6:20 do 650, na term. 5'25 do 5:75, 
jęczmień nowy 5'-- do B25, jęczmień browarny 575 
do 6 , rzepak na term. 9'75 do 10'—, lnianka —*— do 
—'—, groch pastewny 5'50 do 6—, groch do gotowania 
T— do 850, wyka b'— do 526, bobik 4.50 do 475, 
treczką 0— do O —, knkaradra nowa 4-90 do 5'25, stara 
5:70 do 6—, chmiol za 56 kilo — — do —'—, koniczyna 
czerwona 45— do BU'—, biała 60— d: 80 —, szwedzka 
do —'—, tymotką 18-— do 21:— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17—, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'10 do 8°20. 

Przy zupełuym brakn popytu ruch ograniczony 
usposobienie zniżkowe trwa dalej. 


Wiedeń dnia 5 września. Kurs w kor. i po BU 
igr. Notowano: pszenicę na jesień 6'95 do 696, na 
wiosnę 7'25 do 4:25, żyto na jesień 6'27 do 6'28, na 


tworów Wiktora Hugo, Musset'a, Dumasa ojca, 
pożyteczne premium w postaci garnituru komin- 


wiosnę 6'49 do 6'50, kukurudza na czerwiec-lipiec 0*— do 
0:—, na lipiec-sierpień 0-— du 0'—, na sierpień-wrzesiek 
0— do 0*—, na wrzesień-październik 5'64 do 5'65, owies 
na jesień 5:77 do 5'78, na wiosnę )'— do 0—, Rze 


na sierpień-wrzesień 1065 do 1075, na wrzesień- 
pażdziernik —'— do 0'—, na styczeń luty —*— do *—, 
olej rzepakowy na wrzscień-październik —— do ——, 


Usposobienie : słabe. 
Stan powietrza: gorąco. 
Wiedeń dnia 5 września. Oukier (silnie) 1710 do 


——, Nafta galicyjska 82 — do —'—. Spirytus 40— 
do —'—. 

BRudapószt dnia 5 w.ześnia. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7— do 701, 


na październik 6'70 do 6'71, żyto na październik 564 
do 5*95, na kwiecień 6'14 do 6'15, owies na paźdsier- 
nik 5-45 do 5'46, na kwiecień 5'75 do 5'76, kakuradza 
na wrzesień 5°36 do 5'88, na maj 5'89 do 5'40, rzepak na 
Sierpień —*— do —'—. 

Oferty mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza : gorąco. 


Dział ekonomiczny. 


8 Brodzka izba handlowa. Minister handlu ze- 
twierdził ponowny wybór Lazara Blocha na prezy- 
denta, a Michała Kulaka na wiceprezydenta Izby 
handlowej w Brodach na r. 1902. 


6 Bank dla handlu I przemys u. Z Krakowa 
donoszą: Z powodu wczorajszego artykułu jednego 
z tutejszych pism donoszącego, że p. Leszek Wi- 
śniowski obciążył swój kredyt w Bauku galicyj- 
skim dla handlu i przemysłu do wysokości 500.000 
koron, nalsyła dziś zarząd Banku do redakcyi 
krakowskich dzienników mastępujący komunikat: 
Odnośnie do artykułu umieszczonego we wczoraj- 
szym numerze 242 dziennika Naprzód poczuwamy 
się do obowiązku zaznaczyć, że p. L. Wiśniowski 
z tytułu następującej ceny kupna za browar w 
Tenczynku i z tytułu udzielonego temuż kredytu 
dłażny jest baakowi kwotę znacznie mniejszą od 
podanej w artykułe sumy i że bank na pokrycie 
swych pretensyj posiada dostateczne zał.ezpieczenie. 


8 Zakład elektrotechniczny w Przemyślu. P. 
Witołd Tranda b. stypendysta Wydziału krajowego 
po przeszła dziesięcioletniej praktyce w pierwszo- 
rzędnych zakładach mechanicznych i elektrotechni- 
cznych we Wiedniu, w Warszawie, Paryżu, Mona- 
chium i Frankfurcie, po ukończeniu kursu teorety- 
cznego w instytucie specyalnym dla elektrotechniki 
w Frankfuncie n. M, otworzył teraz w Przemyślu 
wlasny zakład eiektryczno-mechaniczny. Zakład ten 
podejmuje się wszelakich urządzeń w zakresie o- 
świetlenia elektrycznego, przenoszenia siły, telefo- 
nów, dzwonków elektrycznych, zamków i zegarów 
elektrycznych, gromochronów itd. Dostarcza on i 
wykonuje reparacye wszelakich przyrządów mierni= 
czych (np. dla inżynierów, aparatów fizykalnych 
(dla szkół), przyrządów optycznych i może podej- 
mować się innych robót wchodzących w zakres me- 
chaniki precyzyjnej, a wreszcie utrzymuje skład 
i wykonuje reparacye rowerów wszelkich sy- 
stemów. 

Nowemu przedsiębiorstwu  przemysłowemu , 
bardzo w naszym kraja potrzebnemu, życzymy 
szczerze. szczęść Boże | 


Z rynków pieniężnych, 

Wiedeń dnia 5 września. (ToL „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. Z minut 80 po połud- 
niu. Akcye austr. zakl. kred. 691'50, węg. zakładu kred. 
135:50, Anglobanku 278—, Unionbanku 541:50, Banku 
dla krajów koronnych 425-—, Bankvereinn 459*—, Bo- 
dencreditn ©44-—, Gal. Banku hipot. 537*—, kolei pań- 
stwowych 72450, kolei południowej 7650, tramwajn A. 
——, B. kolei Elbenthal 47050, kolei półmoocnej 
5790, kolei czerniowieckiej 569'—, alpiny 375.50, Rima 
Muran  508—, praskiego towarz. żel. 1510.—, fsbryki 
broni 380*—, tureckie tytoniowe 814—, oblig. węg. in- 
demnis, 97:65, renta majowa 101'856, austr. renta koro- 
nowa 100'15, węg. renta koronowa 98'05, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:40, 4-procent. listy banka krajowego 
97:—, 4!/ą-procent. listy banku krajow. 101-—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96:50, 4!/,-proc. hsty banku 
hipotecznego 100*60, 5- procent, listy banku hipotecznego 
110'—, 4=proceni. galic. oblig. propinac. 99725, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:50, 4-procent. poły- 
czka m. Lwowa 95'—, iosy tureckie 11750, marki 117:05, 
ruble 25325. 

Berlin d. 5 września. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryatkie 85— (podłng obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty —'—, Dise. Comman- 
dit, ——' 

Frankfart d. 5 września. Giełda wieczorna. An- 
stryackie kredyty 217':60 Kolej państwowa ——, Alpi- 
ny —'—, Disconto —'—, Laara ——. 

Paryż d.5 września. Giełda wieczorna, Trzyprocen- 
towa renta 10152, Mąka 27:30. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 5 września 1902 r. 
Orelenz A Jaworski z Wiednia, A, Zaręmka Cie- 
lecki z Hadyńkowie, Hr. Fredro z Dąbrówki, Hr. 
St. Stadnicki z Mościsk, S. Dulewski z Tarnopola, 
Dr, Wender z Czernowiec, Dr. I. Schifter z Czer- 
niowiec, M. Jarzymowska z Tejsarowa, B. Siminszkie- 
wicz z Gorlic, O. Ulrich z Opawy. M. Jorga z Bu- 
dapesztu. 


— NN ZL 


jego podążyło mnóstwo doskonałych rysowników, 
|do których talentu afisz nadawał się najlepiej. 


kowego, zegara i kandelabrów, lub też szafki bi- V;llette, Grasset, Lóandre, zmarły Toulouse- 


bliotecznej, stołu, lampy itp. 

Przeciętny nabywca, którego dusza zupełnie 
jest obojętną na czar poezyi, kusi się na... kan- 
delabry. 


Oryginalną kategoryę w rubryce anonsów 
stanowią prospekta handlarzy i producentów win- 
nych. Są to zwykle listy, nabrzmiałe czułością 
dla nabywey i wzruszająco szczere. Listy te opo- 
wiadają w tonie poufnym i przyjacielskim różn: 
historye rodzinne nieszczęsnego winiarza, powo- 
dujące zawsze zwinięcie handlu i pozbycie się za 
bezcen znakomitych starych win. 

Najdawniej istniejącym sposobem reklamy i 
powiadamiania o ważnych wypadkach i z: jściach 
jest afisz. Najstarszym z dokumentów tego ro- 
dzaju, który przechowały wieki, jest papirus egip- 
ski z roku 140 przed N. Ch,, zawierający ryso- 
pis dwóch zbiegłych niewolników. W Rzymie ma- 
lowano często na drzwiach teatru epizod sztuki, 
w którym aktorzy otrzymywali największy 
sukces. 

W XVIII wieku stowarzyszenia religij- 
ne, teatra, werbownicy wojskowi itd. p częli 
ilustrować swe afisze odpowiednemi rysun- 
kami. 

W obecnych czasach Francya pierwsza 
uczyniła z afisza niemal dzieło sztuki. Wynalaz- 
cą, że tak powiemy, artystycznego afisza jest 
Jules Chóret Pochwycone w ruchu, lekko rzuco- 
ne na papier jego paryżanki w aureoli złotych 


różnych potęg pióra, znaleźli ciekawy sposób re- | włosów, fantastycznych kapeluszy, pełne, werwy 
klamowania tychże. Ofiarowują w dodatku do u-li szyku zyskały olbrzymie powodzenie. Sladem 


amanta 


obu N W. Niemiowstiepu WĘ Lwowie są OE do nabycia. 


Lautrec, Guillaume, Mucha, znakomici karykatu- 
rzyści jak Caran dAche, Sem, Capiello coraz 
nowemi pomysłami zbogacają sztukę afiszów. 

ky oko widza tem pewniej zatrzymać, afisz 
nie tylko nęci go barwami, rysunkiem, dowci- 
pem — patrzą z niego na nas twarze znane, 
wrażające się w pamięć. Widzieliśmy na murach 
paryskich Carnot'a, siedzącego sztywnie przed 
stołem, na którym w pękatej butelce mienmił się 
płyn złocisty; widzieliśmy Feliksa Faure'a, na- 
turalnej wielkości, przepasanego wstęgą Legii 
honorowej i z błogim zachwytem, zapijającego 
jakis „apperitif*'. Prezydent Krüger i królowa 
Wikiorya figurowali razem na afiszu pigułek od 
kaszlu. Piękny Dechanel, wytwornie opięty w 
jasno popielaty tużurek, kłania się publice z afi- 
sza High: Life Tailor'a. 

I moglibyśmy tak wyliczać bez końca i cy- 
tować niezliczone formy w jakich przejawia się 
reklama polityczna, przemysłowa, handlowa, świa- 
towa, literacka, teatralna i artystyczna. Mówiąc 
o niej braliśmy za przykład Francyę, lecz we 
wszystkich krajach krzewi się również bujnie 
i wykwita wspaniale. Żyć bez niej współczesne 
społeczeństwa nie mogą i nie umieją; pragnąć 
więc tylko należy, by porzuciła najwięcej brutal- 
ne i wulgarne swe formy, dążąc do względnego 
choć estetyzmu i wykwintu. 


, 
CZA 


na WE TM e a s o © WW | MG 10 m 


Dla zemsty 


powiość z czasów Ludwika XV 


HE. Oapen- CU... 
TOM DRUGI. 


— Tego nie wiemy, 
wkrótce, gdyż pan Berger, 


cia dokładnych wyjaśnień. Jedno z 


dyrektor policyi tamtejszej pisał do nas w isto- 
cie, albo też oznajmienie to nie pochodziło od 
dowodziłoby to zatem nowego zuchwal- 
stwa bandytów. W każdym razie należy tę rzecz 


niego ; 


wyjaśnić. 


— Właśnie pragnę tego — rzekł biskup. — 


dowiemy się 
jeneralny sekretarz 
pojechał dziś rano do Amiens, w celu zasiągnię- 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 6 Września 1902 Nr. 224. 


— Czy ksiądz biskup życzy sobie widzieć 
się dzisiaj z więźniem? — spytał Feydau. 

— Oczywiście — odrzekł biskup — czem 
prędzej, tem lepiej. 

— Służę księdzu biskupowi, jeżeli J. Król. 
Mość na to pozwoli. 

— Jedź pan natychmiast do Paryża — 
rzekł Ludwik XV. — Jeżeli osoba aresztowana 
jest niewinną, a niewinność tę potwierdzi ksiądz 
biskup, wypuścić ją natychmiast na wolność. Je- 
żeli jednak rzecz się ma przeciwnie, a ksiądz bi- 
skup nie pozna w niej kanonika, użyj najsurow- 
szych środków, aby się wszystkiego dowiedzieć. 

Feydau wstał. Biskup skłonił się królowi. 

— Królu! — rzekł nagle d'Argenson — bła- 
gam W. Król. Mość, abyś raczył mnie wysłuchać 
przed wykonaniem tego rozkazu. 

— O cóż idzie? — spytał Ludwik XV. 

— Wypuszczenie na wolność więźnia, na- 
wet w razie gdyby niewinność jego stwierdzoną 


89 


jednak 


dwojga: albo 


być zdziwionym. Widocznie to, eo powiedział 
minister, nie było (lla niego nowością. 

— Co chcesz rzez to po'wiedzieć margra- 
bio? — spytał król. 

— (Obecne położenie łatwe do zrozumienia, 
— odrzekł d' Argenson. — Wsczoraj aresztowano 
człowieka w Paryżu i zaprowad:zono go do pa- 
łacu naczelnika policyi. W dwie godziny później 
cały Paryż był przekonany, Żi: aresztowano Pou- 
laillera. Dziś rano wiadomość ta zaczęła się roz 
powszechniać po prowincyi. Za tydzień cała 
Francya będzie przekonaną, że Poulailler schwy- 
tany... 

— Po cóż rozpowszć:chniać tę wiadomość, 
jeżeli jesi. fałszywą? 

— Ażeby doprowadzić przez to do jej 
sprawdzenia. 

— Jeżeli jednak 
winny ? 

— Niech uchodzi dalej za winnego! 


ten człowiek jest nie- 


— Wytłumacz się margrabio — rzekł mo- | Jącokert, ztamtąd zaś czynić będziemy dalsze 


narcha. 


— Królu. W tej chwili sądzą powszechnie, 
że Poulailler aresztowany. Wszyscy, którzy się 
obawiali tego rozbójnika są obecnie spokojni i 
zadowoleni. Z dwojga zatem jedne, albo ten, 
którego mamy w ręku, jest Poulaillerem, albo 
nim nie jest. W pierwszym wypadku rzecz jest 
jasną i zrozumiałą, w drugim zaś cokolwiek się 
wikła. Mimo tego zawikłamnie owo posłużyło by 
nam na każdy sposób. I tak: pozwalając ban- 
dycie sądzić, żeśmy się pomylili i jesteśmy prze- 
konani, że jego samego mamy w ręku, uspokoimy 
go i uzuchwalimy. Nigdy zaś nie można łatwiej 
schwytać złodzieja, jak wówczas, kiedy jest prze- 
konanym, że nie będzie schwytanym., 


Feydau de Marville, który przysłuchiwał się 
z uwagą, skinął potwierdzająco głową. 


— A potem inna mi jeszcze przyszła myśl 


poszukiwania, 

— Pan d'Argenson ma słuszność, zawyro- 
kował król — to myśl doskonała, 

— Najważniejszą jest rzeczą znaleźć osobę, 
która przesłała list do policyi. 

— Ogłoszę nogrodę 200 luidorów * dla' tego, 
który posłał list, a z pewnością się zgłosi — 
rzekł naczelnik policy. — Jestto najprostszy 
sposób. 

— Tak -- poparł d' Argenson. 

— Ależ nic przecie nie stoi na przeszko- 
dzie, aby wymierzyć sprawiedliwość niewitmemu, 
odezwał się biskup. 

— 0! wcale nie — rzekł król. 

— I wypuścić na wolność człowieka, nie- 
słusznie uwięzionego. 

— To by było rzeczą niebezpieczną — za- 
uważył d'Argenson. Wypuściwszy tego człowieka, 
wyzna się, że Poulailler pozostaje na wolności, 


Wyjaśnienie, o którem mówisz margrabio, jest 
bardzo łatwem. Znam od bardzo dawna kanoni- 
ka des Rosniers; proszę nas skonfrontować, nie 
omylę się z pewnością. Jeżeli zaś (0 czem jestem 
przekonany) zostaliście w błąd wprowadzeni, 
czcigodny ten sługa Boży da nam wyjaśnienia, 
z których moglibyście skorzystać. 

— Rzeczywiście — rzekł Ludwik XV, — tak 


będzie najlepiej. Feydau cofnął 


— Jeżeli to jest opat de Rosniers? 


została, byłoby dowodem bezkarności dla tego, 
którego ukarać chcemy. 


Król spojrzał zdziwiony. Biskup się zbliżył, 
rzucając na margrabiego gniewne spojrzenie. 
D'Argenson nie spuścił wzroku. 


lailler. 
XIX. 


się na bok, nie zdając się 


— Pozwólmy, aby sądzono, że to jest Pou- 


— Panie marg rabio — zawołał biskup —- 
podobne postępowanie: nie ma nazwy! 

D'Argenson słodlzo się uśmiechnął. 

— Przepraszam księże biskupie — odrzekł 
— to się nazywa zręczność. 


gościniec wyrzucić. 
naczelnikowi  policyi. 


list znaleziono. 
korytarzu podziemnym, 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 2 ot. od wyrazu. 


| PeT p 
3 "an | bardzo inteligentny, doświad- 
Rośliny najtaniej Maser czony poleca e Zgłos 
wszystkie dostarcza Dwór Łap- szenia pod 6. 37 a. 939 
szyn, — Brzeżany. 
Popierajeie przemysł krajowy polski ! 


gą kapitału do założenia 
Poszukuję Fendi win i delikatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu, 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie- 
wami służę. Anonimowych zgłoszeń mie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 juź złożonych. 938 


1 kuracyjne i deserowe 
Winogrona 5 kilo franco 3 korony. 


E. Buding, Nagyósz — Węgry. 972 


U b przyjemna w wieku średnim, 
SU a znająca się dobrze na gospodar- 
stwie wiejskiem i domowem, poszukuje po- 
sady do samoistnej osoby do księdza, La- 
skawe zgłoszenia ul. Łyczakowska nr, 32A 
w parterze, adres: Zaluwna, Lwów. 953 


Krajowa 4 
pacjen. Szat kościelnych 
ł wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
M. Komoniewskiej we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1l. 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma- 
tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, 
Ekonoma zarządu tywalnie, ozdobne s tuły, sukienki na cy- 
folwarku poszukuje się, borium, wszelką bieliznę kościelną itd. od 
Zgłoszenia z podaniem wieku, stosunków‘ najtańszych do najdroższych. R.estaurowanie 
rodzinnych, miejscz i czasu dotychczasowej gobelin, makat, pasów słuckich i wszelkich 
służby, odpisem świadectw i odwołaniem starych haftów. Wszelki haft z mej praco- 
się na polecenia osób godnych zaufania, wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty- 


do samoistnego zarządu 


L k a rysunku, malowania i kompo- 
e cyi zycyi do celów zdobniczych 
udziela W. Kryciński, prof. państw. szkoły 
przemysłowej. 944 


oszukuje posady. G. N. 

Aqronom "szy" "” p: 
a 5.a00 potrzebny do założenia 
Ka ] itał Aoba interesu, Oferty pod 
Kapitał w administracyi. 940 


jakiejkolwiek szuka ojciec ro- 
dziny. Z. 40, poète resiante, 
904 


Posady 


Lwów. 


Kto 


Dług będzie zwrócony za rok. 


wyratuje młodą osobę z rozpaczli- 


A. F. 20. 
905 


z wymienieniem żądanego wynagrodzenia cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów Une 
należy wysyłać pod adrosem: M. S. 43. pochwalnych wysełam gratis. 877 1 place legon. J. M. bureau Miri: 
952 nal, ' 


Lwów, glówna poczta. 


R aly teoretycznie - praktyczny z 
S ież iód pszczelny | pavaz- Ogrodnik Kalsbnemi Ee ade i 
w y m wy, pod gwarancyą w sile wieku, poszukuje posady do więk- 


w 5kg. puszkach po 6 koron opłatnie, Wy- |szych ogrodów. Łoszniów, p. Mikulińce, 
syła za pobraniem pocztowym j. Menczer Bednarski. 970 
w Mikulińcach. 870! 


Dobre. zastępstwo 


mogą objąć panowie, którzy zwie- 
dzają restąuratorów, czlem sprze 
daży pewnego ustawą chronionego 


Arbenza brzytwy szwajcarskie 
z ostrzami do wymieniania 


są sławne z powodu ich nieprześcignionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, są 


artykułu specyalnego. Eberenz Śnajstosowniejsze, jakie kiedykolwiek ać 
_joferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze. 

Miller, Frankfurt a/M. 8382 Ka olulelszny warasczko = 
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar- 

kę fabryczną A. Jougne Arbenz. Na skła- 

iody staropolskie dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa- 
sycone brykanta A. ARBENZ, Lausanne (Szwaj- 


po kor. 1:20, 1.60, 
240 i koron 3 —. 
Dereniuk, Wiśniak, Mali- 
niak po koron 2 za flaszkę 
poleca handel 8368 


ST. MARKIEWICZA. Ki 
Lwów, Rynek l. 4*. 


carya). 7899 


+, 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, place Maryacki |. 7. 
i sprzedaż efaktów i monet. Wy- 
łata kuponów i wylosowanych obligacji 
kosy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
porr Bezpłatna rewizya lošów 
i efektów podlegających losowania. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
zenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
ayłki uprasza się adresować : Dom Banko- 
wy, SCHUTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 
7930 Maryacki 1. 7. 


ron 


Do najęcia wygodny 
lokal 


na pralnię, 


która od lat dziesięciu jest prowadzoną. 
Łyczakowska 3. 


Pożyczkę młody człowiek dla do- 


kończenia studyów. Wyjaśnieniami służę 
każdej chwili na żądanie, Oferty łaskawe 
pod 320 K. C. 


stary z wina własne- 


n go chowu dostarcza 

UV od najpierwszej ja- 

kości opłatnie 4 bu- 

telki 12 Kor. albo 2 litry kor. 16, „młody 
í 


2 litry kor. 9:60. 1929 
łagodne, dobrze odleżane 
dostarcza od 56 litrów 


wzwyż białe litr 48, 56, 64, 


W | 
| n 72 hl., czerwone 52, 64, 80 hl. 


Benedykt Herti, wśaściciel dóbr zamek 
Głolitsoh przy Gonobitz w Styrji. 


haktad DYEK 


Edw. Grillmayera 
w Motelu Żorża, 


wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 


bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 

jako też duży zapas peruk, który jako fry- 

zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 

sporo na składzie, wypożycza także teatrom 

amatorskim, prowincyonalnym, Ceny umiar- 
kowane. 


vocGoweśbGG | 


BANKU alioishi 


przeniegiony. 


"AR Zł Ś PH Yaro 9 > 
U DALECE | x 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Kantor wymiany 


Lwowskiej Eillii 


ld bandli | paeng 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3) 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujacy się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


| WIEGE || |! E E 0 


ZZ OZ O | m TE 


wego położenia pożyczką 350 koron.|- 


jonr-|ryi, pypciowi itd, Przeciw zapaieniom i ropieniom się ran 
200 koron pragnie dostaćiną 400 liter mieszaniny. Rozzeła 5 


w 4) M 
gożj & KIS 


— mówil dalej minister — którą nasunął mi 
list, jaki p. Feydau otrzymał. Mówię o liście Ja- 
coberta. Widocznie Jacobert 
Ktoś go podniósł i przesłał 
Otóż potrzeba koniecznie 
dowiedzieć się szczegółowo, w jakiem miejscu 
Kopiąc tam, znajdziemy się w 
o którym wspominał| 


Po ogłoszeniu naszem, wiadomość lego nowego 
tryumfu bandyty podwoi przerażenie. Ktoż wie 
zatem, czy ten, który list przysłał zgłosi się po 
nagrodę. 

— Cóż chcesz zrobić margrabio? — spy- 
tal biskup. 


zdołał list ten na 


(C. d. n.) 


Świeżo otworzony magazyn dzieł sztuki 


Ksiegarni H. 


ALTENBERGA we Lwowie 


poleca 


reproiinkcye obrazów Henryka Siemiradzkiego 


Fryme z Eleusis. Cena 50—, 20'—, 6-—, 5— i 4'— korony (stosownie do formatu). 
sownie do formatu). Pochodnie Nerena, Cena 60—, 20—, 6—, 5'— i 4*— korony (stosownie do formatu). 
dukcyi kolorowej koron 48—, Pieśń niewoinika, U źródła, Za przykładem bogów, 


Chrystus u Maryi i Marty, 


Wazon czy Kobieta. Cena 5o0—, 20'—, 6:—, 5— i 4* korony (sto- 
lo Dirce w cyrku Nerona. Cena repro- 
Bacchanaiia i wiele in reprod. w form. folio po k. 4'—, 


Chrystus i Samarytanka, fotograwury, po koron 20'—. 


Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p. t PRZEWODNIK ARTYSTYCZNY, krótki zarys historyi sztuki, — 135 illustracyj, — Kata- 


log reprodukcyj. — Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonu, — Cena koron 2-40, z przesyłką koron 290. 


== am 


i 


Aoa 
| PECU. 


ekstrakt do myeia bydła i środek dezynfekcyjny i leczniczy przeciw 
chorobom skóry, jak krosty (parchy), ociekające ropienia skóry (eezema), kołtenowi 
tworzeniu się łupieży, świerzbowi, strupom i parehom, zapaleniu śledziony, in- 


O) 
AL 


Marka ochronna. 
*""NNOIĄJO GJIN 


demoiszelle fraucaise cherche demiejfluenzy, katarowi, jałowicy, zarazie pyskowej i racicowej, cholerae u drobiu. dyfte- 


Przeciw ukąszenicm 
owadów, przeciw robactwu na roślinach i w mieszkaniach, do dszynfekcyi staj n, 
gnojówek i kanałów itd., jako rozczyn w wodzie 1 do 2 łyżeczek tak, że litr tego 
środka do mycia kosztuje 1 halerz. 1 flaszka zawierająca około */1, kilo 1 koronę 
flaszek A 1 kor. franco za 5 korot, lub też bla- 
szany dzbanek 5 kilowy franco 10 koron. Sposób użycia gratis, 7709 
Znakomity środek! Wyborny rodek %- 
tuczenia świń  |spożywczy dla bydła 
Pakiet '/, kilo 1 kor., 4 pakiety franco 4 koreny. 
å pakiety zestawione i 3 flaszki ekstraktu do mycia 
bydła framco razem 7 koron. 


Beerman y 
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| ANOOI OIE TXT IA MORA ENEE WENERA ROEE 
Moedul Złoty — Hor Concours 


ASTHMA i KATARY 


Esera me, GICARETEK I PROSZKU ES PIC | 


DUSZNOSĆ. KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRA 
Fumigstor do nakadzania piersiowego jest najsknteczniejszym Środkiem do pokonania zi ple. 
oddechowych. — ©RZYIĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych apickach 
Franeyi i zagranicą. — Sprzedaż hnrtowa w Paryżu: 20, ulica Saint-Lazare, 20. 
Trzeba wymagać własizóręcznego podpisu na każdej sztuce jak abeh. 


= RMA 
3095 


lacheti Zboża MNĄ 


Zarząd Dóbr GRODKOW ICE, poczta Brzezie 


DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy-|poleca; PSZENICĘ O©stkę Galicyjską w dwóch gatunkach od. 


znaczoną dwoma medalami na Wystawie powszechnej w Paryżu: 


„IElita** pochodząca z najdorodniejszych kłosów ręką 
na polu wybióranych po cenie . . za 100 klg. 28 koron. 


„„8elekcyjna* pierwsza reprodukcya „Elity“ , "TOME 
Żyto polskie mało wymagające i plenne t „Sz WE 
Jęczmień ozimy sześcio - rzędowy aklimatyzowany, 

nadzwyczaj plenny, wymaga siewu bardzo 

WCZESNEŻO m .4 «m „aga m ui: *._43 s „05:22 
Ceny rozumieją się franco, stacya Podłęże względnie Kłaj. Ża worek 
100 kilowy dolicza się 1 kor. 20 hal. 8346 


OWE ZE PY ORAN TO, 
Dla mających dolegliwości żołądkowe! 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt 
zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb Życia, nabawili się do- 
legliwości żołądkowych, jak: 
nieżyt źołądka, kurcze żołądka, bole w żołądku, trudne trawienie 
lub zaflcymienie, 
poleca się niniejszem dobry środek damowy, którego wyborne 
działanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany 
środek trawienie przyspieszający i krew oczyszczający 


Huberta Ullricha Wino ziołowe 


To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze u- 

znanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 

człowieka, nic będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe usu- 

wa z naczyń krwionośnych przeszkody, 0czyszeza krew z wszelkich 

zepsutych, choroby wywołujących cząstek i wpływa dodatnio na two- 
rzenie się Świerzcj zdrowej krwi. 

Przez użycie w porę wina ziołowego najezęściej już w zarodku usuwa 
się dolegliwości żołądkowe. Należatoby przeto dać mu pierwszeństwo praed 
innemi, ostremi, gryzącemi, zdrowie zaruszającemi środkami. Oznaki jak: 
Ból głowy, odbijamie się, zgaga, wzdęcie, nacności z wymietami, które przy 
chronicznych (zastarzałych) uolegllwnśołach Żołądkewych występują tem 
gwałtowniej, znikają często już po kilkurazowem piciu tego sk. aaa 

i i jego nieprzyjemne następstwa, jak: oclężałość 
Zatwardzenie poż, vicis serca, e A doesyzuanie 
się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroidal- 
ne) ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
nlestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu- 
wa 4 żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 

Chudy, blady wygląd. niedokrewność, opadnięcie ze sił 
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia się krwi 
i chorobliwego stanu wątroby. Nie mające apetytu wśród nerwowego rozstroju 
| zadumy, jakoteź wśród częstego bólu głowy, bezsennych nocy, często dogo- 
rywają powoli takie osoby. SHE Wino ziołowe daje osłabionemu ciału 
świeży impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawie- 
nie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworaenie 
krwi, uspokaja rozdrażrione nerwy È daje na nowo chęć de życia; dowodzą 
tego liczne uznania i podziękowania. 

Wina zlołowego dostać można we flaszkach po 3 1 4 konony w Austro- 
Węgrzoch w aptekach: wa Lwowie, w Przemyślu, Tarnopolu, Drohobyczu, 
Rzeszowie, Brzeżanach, Busku, Bóbrce, Jaryczowie, Winnikach, Gródku, Kra- 
kowie, Bochni, Wadowicach, Nowym Sączu, Żywcu, Katach i wogóle w ap- 
tekach wszystkich miast. — Wysyła także Apteka E. Hellera, Kraków, ulica 
Gredzka I. 22, począwszy od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach 
do wszystkich miejscowości Austro- Węgier vpłatnie i nie licząc nie za 
skrzynkę. Ostrzega się przed naśladownłiotwami! Żądać wyraźnie 


wina złołowego SEP” HUBEKRTA ULLRICHA.%WBĘ 


Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym; jego 
składowe są następujące: Wino Malaga 450-0 spirytus winny 100*0, gliceryna 
1000, wino czerwone 3400, sok jarzębiowy 1500, sok czereśniony 320'0, man- 
na 30*0, koper włoski, anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń go- 
ryczkowy, korzeń tatarakowy po 10*0. Te składniki są zmieszane. 


lecznicze 


części 


—— 


8381 


is Kawiarnia Amerykańska 


8113 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. Il we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


| tI 
'Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe ohemiozne, jak 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 

siwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze , kurczach i prze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 4099 


Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


SSSSSGI|SGGGGIŃ 
Jeśli kto chce 
anonsować 


niech się z nami porozumie, 
Od oryginalnych cen w pismach możemy udzielać 


najwyższego rabatu 


załatwiamy każde, nawet Rajdrobniejsze zamówienia, z najsu- 
mienniejszą starannością, starając z najkorsystniejsze usta- 
wianie anonsów, Nasz 


Zbiorowy wykaz 


ogłaszamy trzy razy tygodniowo 
w „Nene Freie Presse, oraz 
w „Neues Wiener Tagblatt“ 


okazuje się jako najpraktyczniejszy 


Rodzaj anonsowania 


przy zakupnie lub sprzedaży, oflarowaniu lub poszukiwania po- 

sad, wspólników i zastępstw, skoyonaryuszy w przaędsiębior- 

stwach itd. — Obliczenie kosztów i informacya aupełnie bez- 
płatnie. — Katalogi gratis. 


NA. Dukes 


następca 
Maxa Angeufelda i Emericha Lessnera 


Ekspedycya anonsów 
Wiedeń E., VWollzeżle nr. 9. 


8868 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery wartosciowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizyiluv kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Z drukarni i litografii Piilera i Spółki. 


